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I. Dziwne przeciwieństwo ustanowień społecznych przedsta­
wia świat germano-romański i słowiański. Tam się stanowość za­
radza w górze t. j. stany, jak pioruny i błyskawice, od bogów p o ­
chodzą, a religijasama każe ludowi czcić wyższego niejako rzędu 
istoty ludzkie, jakby te stworzeniom nadludzkim, obrazowi Bóstwa 
podobniejsze były. Germanowie na obcej ziemi (nie tylko w Niem­
czech, ale i we Francyi, Hiszpanii i we Włoszech) pokazują się z wa­
runkami sprzyjającćmi monarchizmowi w całem znaczeniu lego wy­
razu, a raczój, wyrażając się ile możności najplastyczniej, najbar- 
dziój obrazowo, piramidzie feudalizmu. Ziemia zawojowana staje 
się po więlcszćjczęści własnością zwyciężców. Lud.był w tern wię- 
kszćj niedoli, im się bardziej feudalizm rozwijał. Pośród zamętu 
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bezrządu, bezprawia i swawoli lepiej było zostać  cudzym lenni­
kiem, niż wolnym de ju re  a poddanym de facio  sąsiadem , n a rażo ­
nym na wszystkie wybryki wyuzdanej swawoli feudalnego m oż- 
nowładcy. W  Rzymie byli tylko niewolnicy i wolni («), w Niem­
czech zaś i w ogólności w św iecięgerm ańsko-rom ańskim  a nawet 
późnićj u Słowian, szereg  ludzi ograniczonej woli. W łaściwie nikt 
nie był wolnym, zaczynając od najniższego niewolnika czyli pod- 
dańczucha do najwyższego lennika. Inaczej było na Rusi. Tu dru­
żyna Y\ arabów  ( W ra b o w )  zasia ła  własność rodow ą i rząd  gmi- 
nowładny (ludowy), który się d tugo , diugo jeszcze  ulrzym yw ał, 
że tak powiem  w rodzoną  m u siłą ciążenia pow szechnego, acz ­
kolwiek z drugiej strony bezpośredniość la bytu surow ego (w u rzą­
dzeniach Słow ian nie widać uznania, jak  w późniejszych u rządze­
niach miejskich Germanów) lud nie był zdolny do oddziaływania, 
do działania ja k o  pierw iastek  organizujący  w państwie. Nie trze­
ba jednak  sądzie, że gminy, m iry  i włości, opola  (vicinia, wiciny?!) 
nasze  zostały bez żadnego znaczenia w istocie państwa. Poszły one 
tylko na dno budowy społecznój.a le  nie straciły bytu, a  nie straci- 
ły d la te g o  właśnie, że były żywym potokiem sił narodow ych, pod­
ziem ną rzeką nu r tu jącą  tworzywo, że stanowiły węgielną posadę 
państwa, były nakoniec stanowiskiem wyjścia innych stanów na 
w ierzch społeczeństwa niegdyś patryarchalnego a to za pow o­
dem  obcej drużyny. Rzecz godna uwagi, że niemal w\szyslkie go­
dności, jakie się tworzyć zaczęły od W arahów , do dziś dnia p rze ­
trw ały  w ustach ludu, chociaż natura ln ie  nazwy te hierarchii spo- 
łecznćj oznaczają co innego. Pokazuje to pokład, słój ludu, z k tóre­
go się poczęły wszystkie różnice konieczne, wywołane z powodu 
zetknięcia drużyny  germańskiej ze słowiańską gminą. Kniaź  ozna­
cza kogoś znaczniejszego śród ludu, kogoś odznaczającego się 
przy obchodach  uroczystości n. p. pana  m łodego i t. p. To samo 
p raw ie  znaczenie, ale więcój używane w potocznych sprawcach

(*) Just. Justiniani I, 3. Dig. I, 6  § 1.
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życia ma dotąd tiun czyli ciwun i starosta. Bojarami zowią sig 
również dotąd gdzieniegdzie na Litwie i Rusi wieśniacy, mający 
pewne przywileje. Że to są potomkowie starowiecznych boja­
rów ruskich, dowód w statucie litewskim, gdzie widać poniżone 
dostojeństwa bojarów pancernych, putnych \ t. p. (a). Kiedy jedne 
nazwy odróżniły, wyosobniły wybranych (uprzywilejowanych z gro­
na ogółu, dla reszty służyła nazwa, będąca niegdyś nazwą ogółu. 
Uprzywilejowani, ongi należący do grona ludu, wstydzili sig pocho­
dzenia swojego a chlubni z dowolnych zaszczytów chwalili sig 
dworskiemi mianami i przywilejem łaski.

Na Rusi wszyscy byli ludźmi i wszyscy prawie Chrześcijanami, 
a jednak nazwy ludzi \ chrześcijan  oznaczały chłopów, poddanych. 
Co do wyrazu Chrześcijanin widać wyraźnie w źródłach (n. p. Ru- 
miańcowa i w Aktach kommissyi Archeograficznój) jak pićrwotne 
ruskie Christianin przechodzi w Chrestianin a nakoniec zamienia 
sig na Krestianin, co dziś po rossyjsku chłop znaczy. Dla ozna^ 
czenia chłopa jest jeszcze nazwa muzyk, zdaje sig że od dawien 
dawna używane (ale w innóm znaczeniu zdrobniałe od muż, mąż) 
t. j. człowiek niezamożny, ubogi, stanu niższego. I tego pomijać 
nie można, że słowo naród, w jgzyku rossyjskim oznacza par ex­
cellence gmin, lud prosty, czerń, pospólstwo, a to co się po polsku 
zowie naród, narodowy. Rossyanie wyrażają obcą nazwą, nacyą 
nacyonalny (b). Przeciwnie było w Polsce, gdzie nazwę ludu, słu­
żącą gminowi przenosił jeszcze Skarga i wzorowi pisarze nasi na

(*) St. Lit. IX , 2 8 ;  XI. 3 9  § 1; XII, 12  § 1, 13 § 1.

(b) Nie od rzeczy tu będzie uczynić trafną uwagę p. Stanisława Kro-  

śnickiego, że pojęcie narodow ości Rossya winna Eurppie, pod w pływ em  

b ow iem  pierwiastków miejscowych nie byłaby sobie doląd wyrobiła te ­
go pojęcia. Piotr W - nie niszczył narodowości,  bo jćj nie było w  zna­

czeniu w łaśc iw em  tego  wyrazu. Jeszcze nam nie raz korzystać wypadnie  

z pięknćj rozprawy szanownego kolegi: „O w pływ ie  Lajbnica na prawo­

dawstwo Piotra W ."
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cały naród. W nazwaniu pogardliwera Judu prostego narodem, jak 
w nazwaniu pojedynczycli ludzi chrzescijanamii ludźmi, widać, że 
lu było niegdyś ognisko tego co było narodowe, ludzkie,chrześcijań- 
skie, słowem że tu spoczywał ogół życia społecznego, a kiedy po­
wstało pańslwo i wyrobiło z ludu klassy wyższe, wybrało z grona 
egoprzednicjszyclitojestzamożniejszycli|a tym sposobem wyssało 
zeń wszystkie żywioły, lud został w poniżeniu. Nie było lo czer­
stwe i zdrowe dojrzewanie państwa, ale pierwsza doba jego roz­
woju, doba, którą późne potomstwo w dalekiej przyszłości całko­
wać musi czy chce czy niechce (a). Dziś najwyższe uznanie pań­
stwa przyczyniać się musi do dobrobytu powszechnego (b), bo 
inaczej nędza ludu grozi upadkiem państwu, jak lo było w czasie 
wielkiego wstrząśnienia we Francyi. Ugodnić lud, przyznać mu 
prawowitość bytu, oto dziś cel społeczny każdego państwa bez 
względu na kształt rządu, na stosunki polityczne narodów Europy. 
\  II. Trudno jest nader a nawet niepodobna pokazać anality­
cznie t. j. sposobem rozbiorowym tego wrzenia i zamętu pierwia­
stków składowych państwa, co się rozlega po obszarach dziejów 
w głuchój walce plemion germańskich lub skandynawskich, dźwiga 
z celtycką lub słowiańską gminą, gminą rozwijającą się u słowian 
dziko jak głóg i polne kwiaty od niepamiętnych czasów. Wypadli 
owego (jeżeli wolno się wyrazić) robienia społeczności były na ­
stępujące:

Naprzód pokazują się na Rusi smerdowie, stan nader ważny 
przy rozważaniu dziejów ludu; bo ze smerdów niby z ogniska a 
raczej matrzycy, ziarnówki stanowości na ltusi, powstają wszyst­
kie klassy stanu wiejskiego albo raczej wszystkie stany wiejskie.

(*) T a k  p o jm u je  k sz ta łc e n ie  s ię  p a ń s t w a  to caiosc bez w z g lę d u  na in­
d y w id u a  (juk c h c e  F ilangieri i R osshirl)  i zc  w z g lę d e m  na  n ie  ( ja k  c h c e  
d ziś  b a rd zo  s łu s z n ie  G u iz o t ) .

(k) O b .  D e  la b ie n fa i s a n c e  p u b l iq u e  p ar  M . l e  B on D e  G e r a n d o .  
T .  I ,  I n tr o d u c t io n .  M o h l ,  P o l i c e i w i s s e u s c h a f t  1 B ,  1 2 .  1 3 .
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„Gzem byli właściwie Sm erdy, Sm ar dy, Smyrdy czy Zmurdy {?!), 
pisze I. Jaroszewicz (a), rzecz dotąd nie jest dostatecznie wyja­
śniona, Wszyscy mniej więcój zgadzają się na to ,  że to byt 
lud prosty; lecz jedni mieszczą ich w klassie wolnych, których 
dola coraz to bardziej się pogorszała, lubo nie wszędzie jednako 
(Rakowiecki, Prawda ruska I ,92 ;Reulz,Versuchueber diegeschi- 
chle. Ausbildung der russischen Slaats und Rechtsverfassung p. 
47, Maciejowski, Hist. Praw Słow. II, 254, 260); inni odnoszą ich 
do rzędu poddanych a  nawet niewolników (Danitowicz w T. P. 

z r. 1834),"
Badania historyczne Ewerss ( b )  służyły za tlo Rejcowi, z k tó re ­

go korzystał p. Maciejowski a zalóm poznanie p rac  tych pisarzy 
najlepiój nam  rzecz  rozjaśni. Uważając na p raw a ogólne tw orze ­
nia się społeczeństwa w przystosowaniu do Rusinów starożytnych 
widzimy,że Sm erdy  przedstawiają tu niby rostw ór osadzający na dnie 
społeczeństwa lud prosty t.j. pierwiastek ziemny, gdy na wierzch 
wypłynęli Kniazie i Bojary, niby pierwiastki lotne albo naleciałe 
czyli raczej nalalujące, w m iarę  zwietrzenia p ierw o tnego  sp o łe ­
czeństwa (c). Ze Sm erdów  powstają  ludzie wolni z różnem i n a ­
zwami ( d ) .  Najbliższym powodem  osłabienia a zatóm poniżenia 
ludu  prostego, było jak  to widzieliśmy, wydzielenie się z ludu je -  
dynój arystokracyi, jaka  być m ogła  u Słowian w ich bycie pałry- 
archalno-gm inow ładnym , arystokracyi m ająlkowćj ludzi mających 
imie (imienitych). Była to konieczna doba rozw oju społeczeństwa 
ludzkiego, k tóre  inaczej sił swoich w nich wyrazićby nie zdo­
łało (e).

(a) Obraz Litwy t. II, sir. 219  priyp. 47.
(b) Das alteste Recht der Russen iu seiner ge»chichte Entwichelung 

o I. Ph. G. Ewers. Dorpat 1826.
(c) Reutz w przekładzie Moroskina § 5.
(d) Tamże § 6, str. 400 i następne.
(e) De Gerando 1. c. T I p. 147 De 1’iuegatite des conditions.

\
t
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Nazwa Smerdów jest nie tylko na Rusi ale ją  spotykamy i u 
innych ludów słowiańskich, gdzie jednak nie ma znaczenia pier­
wotnego, ale daleko późniejsze pogardliwe. W  takiem znaczeniu 
poniżenia (b) Smerdowie (jak to widzieliśmy już na narodzie, chrze ­
ścijanach i ludziach) pokazują się daleko później t. j. w pewnej 
odległości po powstaniu państwa i to tein później im później pań­
stwo powstało. Nie ma zasady innej nad proste przypuszczenie, 
dowolne tłumaczenie p. Daniłowicza, że Smerdowie są to nie­
wolnicy, co zasłużyli na karę śmierci i dla lego ich pogardliwie 
zwano: smerdones, sm ardones, smurden (c). Wywód etymolo- 
gijny smerda od śmierdzieć (podany naprzód przez Kaczanow­
skiego) utrzymać się nie może, bo za ogólny zdaniem p. Macie­
jowskiego. Wszakże i Germanowie śmierdzieli (d) a nikt ich sm er­
dami dla tego nie nazywa, jak oni Słowian. Z powodu ogólności 
nie utrzyma się i wywód p. Maciejowskiego od śmierci czyli pe- 
wnege stosunku majątkowego na przypadek śmierci (e): tym spo­
sobem niemożnaby wytłumaczyć poniżenia, jakie przywiązywano 
do nazwy smerdów później.

Przystępując do objaśnienia samej rzeczy, nie można spuścić 
z uwagi lego, że smerdy mają początkowo pewne znaczenie (f) a 
potem dopiero poniżeni (g) n. p. w Prawdzie ruskiój z wieku 13. 
Widać że w miarę lego jak najstarsi ( najznamienitsi mieniem ) 
przechodzili do drużyny książęcej i dw oru, lud mnożąc się nie 
mógł bez poniżenia znaleść kawałka chleba do życia.

(a) D aniłowicz w  Tyg. P. z r. 18-35 wylicza m iejsca ,  gdzie użyło 
wyrazów sm erd  i t. p. w znaczeniu pogardy.

(b) Ob. O miastach polskich artykuł Daniłowicza w t. 4 na str. 2 9 2  
29-3 Sbornilca  historycznego Prof. Pogodina.

(c) Tac. Germ, in omni domo nudi ac sord id i inter eadem pecora, 
in eodem humo degunt.

(d) Maciejowski II, 2 5 9 .
(®) Reutz str. 3 8 .

(r) Reutz str. 141. 
jjT (s) Reutz sir. 3 9 .
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Najtrafniejsze ze wszystkich zdaje się postrzeżenie Rejca (a) 
że Sm erdowie byli to ludzie upraw iający g run t nie swój własny 
ale książęcy. Że Smerdowie byli to w ogólności ludzie osadzeni na 
cudzych g run tach , to pokazuje Prawda ru ska ,  odróżniając konia 
książęcego — od konia osadnika czy wyrobnika czynszowego. 
Stosunek ten m ajątkowy był bardzo podobny do niemieckiego 
Zinlehen (feudum ruslicum) (b), do naszych późniejszych  kmieci 
czyli czynszowników (c). To nam  tłumaczy dla czego kmieć bie­
rze spodek (zadnica) po sm erdzie(d). Z czasem znikło i poniżają­
ce  znaczenie nazwy a  zostało ogólne n. ;p. dzisiejsze (ladaco, 
nic dobrego) smerda. W  15 wieku widać zupe łne  poniżenie sm e r ­
da, porów nanego  z chłopem  od 13 wieku a m oże i wcześniej (e). 
W I G  wieku kniaź gniewa się na dworzanina i łaje go, a w tóm 
łajaniu wyrazu sm erd używa w znaczeniu ogólnem  ladaco , nie­
dobrego. tylko jeszcze surowiój (f). Co do s p a d k u , wspom niona 
za d n ica  Prawdy ruskiej, odpowiada pusciznie  po kmieciach w Sta­
tucie Kazimierza W . Abusiya consuetudine noscitur esse  obser-  
v a tu m , quod cum aliqui cmethones seu rustici absque p ro le  de 
hac luce .......
______________________________  Jan Majorkiewlcz.

(a) Eichhorn II § 368 w porównania z § 343 (wydanie z r. 1834 
i 1836 Deutsche Staats und Rechlsgeschichte). Maciejowski § 67.

(b) Macićj. 1. c. I, 89, 90. Daniłowicz 1. c. 296,7 (w porównaniu 
Cmelhones w Jus Polonicum.

(c) Rakowiecki II, str. 101.
(d) Ob. Akta Archeogr. Ekspedycji I, 87 z r. 1470 „A chołop iii 

roba iii smerd poczniet waditi na ospodu....“
(e) Akta Arch. Eksp. I, 172 z r. 1525 „Pojdę smerd (łotrze, hul- 

taju, niedobrego) prócz, nie nadobien mi jesi."
(fi) Bandkie, Jus Polonicum 65, 66. Pogodzić z tćm waryant vel alit 

civiles hom ines (?!). W statucie piotrkowskim wyraźnie to się odnosi do 
kmieci (str. 132,3), których arystokracya poniża w Polsce, jak na Rusi 
a późnićj i na Litwie.
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l ^ o k  drugi u p ły w a od zgonu  m łodój Polki zgaslój w kw iec ie  w ie­
ku, w 17 ro k u  życia. Rok d rug i p ism a jó j leżą  w z a p o m n ie n iu ,  
bo d o lą d  je s z c z e  nie wyszły za szczu p łe  ko ło  rodziny, co  do tąd  
czu je  lak  żyw o s t r a t ę  n ieo d ż a ło w a n ą ,  j a k  gdyby cios d o tk n ą ł  j ą  
dziś a lbo  w czo ra .  Miejsce ru c h u  i życia zas tąp iła  tam  sp o k o jn o ść  
g ro b o w e g o  ża lu  i

Dziś cicho, jak na sercu śmierci swój obraz kreśli,
I pusto, smutno, tęskno..................
I cicho jak modlitwa w łono Boga płynie,
I pusto, smutno, tęskno — jak gdy szczęście minie.

W ielk ie  u czu c ie  z ap a łu ,  p ra w d y  i p o św ięcen ia ,  że lazna ,  n i e u ­
g ię ta  w ola  dojścia do do jrza łośc i ,  zn a m io n u je  wybitnie zw ro t  r e l i ­
gijny tćj m łode j  Polki, k tó r ą  M alczewski o d m alo w a ł ,  gdy w yrzekł:

. . . .  Młoda niewiasta nad księgą Żywota,
Jak trwożna gołębica, pod jasności wrota,
Wzbiła ducha wiary i skrzydły drżącemi 
Szukała swego gniazda daleko od ziemi.
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Zwrot czysto religijny przebija się w pismach ś. p. Alfonsy 
Kanigowskiój, to jednak rzecz  dziwna a raczej na tura lna , że zm ar­
ła  au torka nigdy nie była za kierunkiem pseudo-religijnym pie­
tyzmu, kierunkiem prowadzącym  do bezwładności uśpienia (kwie- 
tyzmu), n ierozłączonego z pietyzmem t. j. religijnością, k tóra  opa­
cznym wpływem uro jeń  indywidualnych skrzywioną została.

Rozczytując się w pozostałych pismach A. Kanigowskiój — pi­
sm ach , k tó re  z woli Rodziców zm arłej dostały się po większćj 
części w moje ręce  —  czuję n ieocenioną s tra tę  tein więcój, że 
w nich widzę zaród nowój dążności, że tak rzekę, antropologijno- 
religijnej tak u nas pożądanój, dążności przebijającej się w nie­
których pisarzach naszych, ale wykręconój mistycyzmem go rącz ­
kowym. Ani w ą tp ić , że zm arła  Rodaczka nasza byłaby stanęła 
m oże na czele kobiet piszących po polsku — na równi z Hofma- 
nową, jeżeli, nie wyżój. Najpiękniejsza dusza kobiety odbija się 
w każdym nieledwie wierszu pozostałym po tój m łodej utalen- 
towanćj autorce, pisarzu i poecie  razem.

W  pismach pośmiertnych, wyrazie tej czystój duszy kobićty 
myslącćj a nadewszystko czującej głęboko, żyje duch przew ie- 
wający niezm ierzone tonie ludzkości, żyje i tchnie ciepłem życia, 
zapału , uczucia i poświęcenia woli. Można o niej powtórzyć, co 
K órner wyrzekł o prawdziwym poec ie :  że jej czyny były pieśnią 
a  pieśń czynami. Istotnie, jeżeli smierc dziewicy pełnćj talentu, 
zgasłej w kwiecie życia, wyciska mimowolnie łzę żalu i b u ­
dzi uczucie najtkliwszego rozrzewnienia — pisma po nićj pozo­
stałe  koją żal a raczej płakać każą, jak  Chrystus, nie nad nią, a le  
nad sobą. Zdaje się przy czytaniu prac, że nas owiewa powietrze  
z innego świata, że się rostacza w g łęb i duszy naszej spokojność 
tego żywota, co um rzeć  nie może, ale się owszem  rozwija śród  
grozy zniszczenia i jaśnieje gorejącem  światłem śród żałobnych 
cieniów śmierci. I dziś zaiste wspomnienie życia tak doskonałego, 
tak  zaw artego  w sobie, tak tęskniącego śród dóbr ziemskich do 
rajskich roskoszy w niebie uczuć i myśli, w niebie duchowości—  
wspomnienie mówię tego cudnego życia, koi żal rodzeństw a i 
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przyjaciół. Duch jój nieśmiertelny żyje d o tą d , śród tych co ją  
znali i uwielbiali. Duch ten nie zgasł ze śmiercią ale się owszem 
ukazuje w całój potędze swego majestatu dziś nawet, gdy jój już 
nić ma. Śmierć nam odebrała proch ziemi, ale nie to, co ten proch 
ożywiało, co dotąd żyje w krainie ubłogosławienia. Coż nam 
w istocie śmierć odbiera? „Cielesne posągi, miły obraz dla oka, dro. 
gi głos dla ucha, pierś bijącą dla serca" — mówi Szekspir nasze­
go wieku J. P au l, ale nie wydziera tego co stanowiło osobę samą, 
co nas do niój tak przywiązuje głęboko, co tak głęboko tkwi w na­
turze naszój, krzewi się w przepaścistej głębi naszego istnienia, 
słowem co jest tak łudzicie. Na świadectwo Boga przechodzi g e ­
niusz po ziemi i niesie krzyż cierpiącej ludzkości, co go otacza. 
Geniusz cierpi i myśli, cierpi z uznaniem , bo myśli świętej czło­
wieka nieznane więzy świata zmysłowego, bo ona wiecznie gra i 
płonie. Czuła ona że głos jej nie przejdzie po ziemi bez śladu, 
ale na wiekopomną pamięć przepłynie do potomności, wyrzekł­
szy te słowa pamiętne:

Myśl w o lna ,  m yś św ęta ;  jej wieży n ie zn a n e ,

Chociaż nogi w kajdanach , ręc e  sk rę p o w a n e ,

U m y s ł  by się w znieść  w  p rzes trzeń  zawsze j e s t  go tow y.

Myśl n ie  o rze ł —  bo wyżćj —  w n ieskończoność  w zla ta ,

Nić m a dla niej przeszkody i nie ma granicy ,

B o  ona  zawsze leci do innego  św ia ta ,
Szybko, lekko jak pierw sze m arzen ia  dziewicy'.
M yśl w ieszcza, to skarb drogi,  on m u  szczęścia  źró d łem ,

T o  sk a rb  większy nad. z lo lo  nad  przepych bogacza:

D u szę  roskoszą  poi, w ie lkość  mu je s t  go d łem  

A  poezija go ciągłym  u rok iem  otacza.

W ieszczu !  zanuć pieśń ,  lutni p o w ie rz  mysł,

N a  g ruzach  szczęścia zanuć p ieśń  nadziei,

Lecz  póty  ta jem n ie  te  obrazy k reś l ,

P ó k i  cz łow iek  n ie  wytchnie ś ró d  Iepszćj kolei.
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O! m o że  nim nadejdzie św ietn y ,  b ło g i  czas —

B ędziesz  w n ieb ie  n ie  m yś lę ,  ale  z w o l i  B o g a ,

I p ierś  si ln ie  bijącą, zim ny skryje g łaz .

A le  w ted y  w ieszczu! n ie  zg in ie  tw a  p ieśń ,

Z ach o w a  ję  naród, p o p ieśc i  sig z toifem

T w ej p iers i ,  —  z e  s ta reg o  zw itka  zdejm ie  p le śń

N a m c h e m  o b r o s ły m  g ro b ie  zapłacze nad sk onem .

Z niespokojnością przebiegiem dotąd pełne uczuć i myśli obra­
zy kreślone z natury, rozmyślania religijne i listy zmarłój. Prawie 
niepodobna wierzyć, aby tyle życia wylało się z piersi 17-Ietniój 
kobiety. Niektóre pisma z czasem na świat wyjdą, innych z róż­
nych powodów wydać niepodobna. Tymczasem udzielam Redak- 
.cyi Przeglądu Naukowego kilka wyjątków, z których mianowicie 
zastanawia Modlitwa Dziewicy, którą ś. p. Alfonsa Kanigowska 
odmówiła przed śmiercią, umierając z zupełną przytomnością 
umysłu po ciężkiej chorobie na niesłychany ból głowy, co ją  w trą­
cił do grobu w poranku życia.

Mazur z FI.
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(T rtyedija  K ornera).

(Dokończenie.)
- 0 0 3 =—

Scena Siódma.

KiflTii (sam a). Biedny Konradzie! tak, wydrą ci żonę!
My to ofiarg, my winni jesteśmy.

Ó w  dobry W ilhelm  z najczystszą ufnością 
W  wierność swej żony, weszedł do tćj chatki; 
Ja  tćj ufności godną się okażę;

Jedno z serc pęknie —  co mię czule kocha: 
O n ku mnie ufne wyciąga ramiona,
A ja sztyletem wiarę mu zapłacę?

—  Ach srogi losie, cóżem ci zrobiła 
Ze cały ciężar życia i boleści,
Tłoczysz w to czułe serce? Czyż zgrzeszyłam 

Przeciw  miłości? —  że ona w tę walkę 

O kropną, wtrąca nieszczęsną ofiarę,
Istotę  zrzódłem klęski być mającą;
Przez którą  bracia wrogami się s taną;

Gdy ja  do obu z trwogą przynależę.
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Scena Ósma.

(Klara. Wilhelm wychodzi z  A lkowy po lewej ręce po łożonij)

Kochana żono! widzisz mig spokojnym;

Pierwszy żal minął, jeszcze tylko z oczu,

O d łez odwykłych —  łza wspomnienia płynie. ]
Niech sig łza sączy; tym ja  dziś sposobem,
D ług  syna świgty, godziwie wypłacg;
T en  wigc naszego wieczór powitania,
Poświećmy całkiem duszy nieboszczyka.
Ty mi, zgon jego opisywać bgdziesz;

Powiesz mi czy też on mnie błogosławił,
I  o W ilhelm ie czy jeszcze pamigtał?

O n w lepszym świecie, sądząc sig być zdawna.
Cieszył sig myślą: że duch syna b ło g i ,
Spotka go mile za granicą życia.

Jakże sig mylił.

Prawda!

I jam  sig tćż
Zawiódł —  jak  i on w nadziejach.
Lecz nie, mnićj mylne są moje przeczucia —
W szak Ciebie w ierną odszukałem żong!
Czegóż od losu wigcej mogłem żądać?

Klara (na stronie). O n  mi serce rozdziera.

Wilhelm. T en  ojcowski
Domek, gdzie jeszcze duch sig jego  snuje,

I  twoja skrzgtność, której żywe ślady 
Poznajg w  niskiem przestworzu tej c h a tk i ; .
Czyż to nie wigcej od tego com czekał,
I  com m ógł widzićć w snach pigknćj nadziei?

Klara (na  stronie). Dłużćj milczeć nie mogg.
(głośno)  O Wilhelmie!

Nie wszystko tak jest jakeś sig spodziewał;

Wilhelm.

Klara.

Wilhelm.
Klara.
Wilhelm.
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Wilhelm.

Klara.

Wilhelm.

Klara.
ł  '

Wilhelm.

Klara.

Wilhelm.

Klara.

Wilhelm.

A ch  ty sam ty lk o ,  ra d osn ą  sw ą  m yślę .

Upiększasz c ichy obraz s w e g o  serca.

J ed n ak  czas i los ,  niszczę sny piękniejsze;

U m ićj  być  m ężnym  gdy c ię  praw da zbudzi!

Cóż m am  usłyszeć?  lecz  n ie ,  m ila  Klaro ,

D z iś  zamilcz w szystko ,  dziś mi zo s ta w  wiarę!

Co mi chcesz  m ó w ić  tylko ju tro  pow iesz;

D z iś  m ię  p ozo staw  przy b ło g ic h  m arzeniach.

0  n ie  W ilh e lm ie !  n ie  m o g ę ,  n ie  m o g ę ,

Z oczu  tw o ich  straszną m u szę  zdjęć zas łonę ,

T w ó j  brat K onrad.. . .

Ł o tr  ten  Cię obraził?

K lnę  s ię  na N ieb o ! . . .

N ie ,  n ie  W ilh e lm ie !

O n  m ię  n ie  krzywdził.  O w sz e m  b y ł  zawsze —

Jak brat przychylny.

M o c n o  mię to dziw i,

B o  kto m n ie  k o ch a ł ,  ju ż  b y ł  j e g o  w r o g ie m .

1 gd zież  on  teraz?

D o tą d  jeszcze  w  le s ie .  L e cz  

T y nie  znasz brata; O n  nad twoim z g o n e m  

Czuł w ie le !

K onrad? n ie  zmuszaj m ię  śm iać  s ię .

W  ca łym  on ś w ie c i e  j e s t  cz łow iek  je d y n y ,

Z którym  się  w życiu nigdy n ie  zgod z iłem .  

G d ziem k o lw iek  s tęp ił ,  on  mi b y ł  zaw adę;

W  szczęściu , w  za b a w a ch  b y ł  m ym  przec iw nik iem ;  

Tryum f jed nego ,  drugiem u b y ł  zg u b ę .

Ni s ł o w a  o nim! b o  w sp o m n ie n ie m  brata,

Ś w ię to ś ć  w ieczo ra  i s n ó w  m ych zak łócisz .

P rzebóg! rozterki m ło d z ień cze  także się  

S iln ie  w  m ęzkich  rozk r zew iły  p iers iach ,

Z e  każde w y ższe  czu c ie  ich  odbiega?

P rzestań ,  proszę Cię! —  T o  cię s tra szn ie  w zrusza;
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Klara.

W ilhelm.

Klara.

J u ż  łzy p e r ł o w e  k r ęcą  ci się w  oku ,

I  p i e rś  tw ą  lata spazmodyczną siłą.

Czyż p ie rwsze j  nawe t  odmówisz mi p rośb y?

Nic m ó w  nic o nim;  n iech jutrzejszy rane k ,

T w ą  t a j emnicę spokojnićj  mi  wyda.

0  nie ,  dziś,  dzisiaj! Czyli/, s am nie widzisz —

J a k a  mię boleść  t r a w i ?  Muszę wyrzec

T o  s t r aszne  s łowo ,  milczeć ju ż  n iezdołam ;

Bo tu  rzecz idzie o życie t r zech ludzi,

1 o zbawien ie  dwóch  kochanych braci;

S łuchaj  mię,  j e s t e m . . . .

(pada  osłabiona na kolana)  
Boże! n ie  m a m  siły!

Cmi się mi w oczach.  Boże bądź  miłościw.

Pada ,  umiera!  Ach  ocknij  się żono!
Straszl iwa burza  musi  miotać  tobą 
I  t ak okrop ną  w  pierś t ruciznę niesie.

Da je  znak życia! —  D r o g a  moja  Klaro!

Bł agam,  na kilka uspokój  się chwilek;

A c h  pozwól  tylko zwą tlone j  na tu rze  

Z e b r a ć  młodości  wszys tkie  siły ciała:

By przeciw walce duszy w yt r wa ć  mogła .

P o łó ż  się na tej sofie. Po twoich żyłach 

Krąży  ch ł ód  febry.

(p rzykryw a  j ą  płaszczem)  
W e ź  płaszcz mój ,  n i ech  011 cię 

P rę d k o  ogrzeje .  O b w iń  się n im dobrze 

I  p rób u j  zasnąć,  a gdy się przebudzisz:

Chę tn ie  po s łu c h am  okropne j  mi  wieści .

Ty mczasem spocznij  i daj mi  w y p o c z ą ć ,

Boda jbym rozum na wiek i st raci ła!

A ch  j a k  mi  słabo! L e d w o  sił mi  staje —

Gło sow i  nadać  j ego  d a w n e  dźwięki.
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W ilhelm , Ucisz się Klaro i uśnij spokojnie,

Niech duszę wdzięczniej mary snu otoczą:
Niżli na jawie życia kwitną chwile;
O, spij spokojnie! Boże mój i Pan ie !
B łogosław  snowi drogiej mojej żony —
I  grą mar słodkich zamrocz tajemnicę —
Co czułe serce —  krwią wrzącą oblane,
P raw ie  pozbawia ostatnich uderzeń. —
Nie mogę, nie chcę tego odgadywać.

Z łow roga gwiazda zawsze wcześnie wschodzi!
—  Usnęła, zda się... —  Przebóg — nie, to nie sen! 
Ustało tchnienie i pierś się nie wznosi!
0  Klaro, Klaro! czyż bez pożegnania 
Chcesz rzucie męża? O Boże w niebiesiech!
Jak konająca leży —  odrętwiała.

Gdzież znajdę pomoc? o ja  nieszczęśliwy!

( odchodzi ze świecą na lewo)

Scena Dziewiąta.

(N oc. K lara leży na sofie. K onrad wchodzi ze ślepą latarką  
p rze z  drzw i środkowe).

Konrad. Tu wszystko cicho, ale tu (w skazując na  serce) wulkany! 
Żywioły życia zbyt nagle zbudzone,
Takićj przygody straszliwym napadem,
R w ą z pnia to serce. —  Los naw et zdumiony,
Z żalem pogląda na swe judaszostwo,

1 drży ze wstrętem przed tą walką braci. —

Boże! temże się skończy? I  także to

Muszę się budzić z mych miłośnych marzeń? —

—  Co się tam rusza? Czegóż mi drżą członki 
Na widok tego płaszcza? I  cóż są te 

K rw aw e wkoło mnie obrazy?
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Co ci Konradzie? nie bądź podłym  tchórzem!
I  cóż to je s t  więcej? —  To brat twój, to przyjaciel 
Danyć przyrodą. —  Jak? on mój przyjaciel?
Klara mu żoną, a ja  bym był mu bratem?
Nie, nigdy! —  Znow u się rusza, Konradzie!

Kiedy cię śpiący tak silnie zatrważa,
Czuwającemu jak dostoisz kroku?......
Trzebaż go budzić?.... W szak  może spokojnie 
Spać d ługo — długo. — Wiecznój łaski Panie! 
W le j  w  moje serce całą miłość swoję,
By nienawiści najstraszliwsza jędza,
Do duszy krw aw ych myśli nie wabiła. —

O n by mógł zasnąć dla mojego szczęścia. —
Z snem jego  —  ona, moją by została!
Ale umilknij zdradny serca głosie!
Szatan tu sidła na swą duszę stawi.
O  stary to wąż! —  Ty jem u  nie ufaj!
Pilnuj się serce d róg  bożych i wiary;

W szak  to jedyny b ra t  mój. Matka moja 

Rów nie go z płaczem dla szczęścia powiła.
O n  mię nigdy nie kochał; z zdruzgotanćj 
Piersi — wydarł mi niebo k rw aw ą dłonią;
Jednak  przez pamięć matki, k tóra  z równą 
Miłością, obu nas piersią karmiła,

Zrzekę się myśli: że śmiałem popchnięciem 

Zaparte niebios można wyprzeć wrota.
.—  Niech on rozstrzyga —  a gdy nie ustąpi,

Jedna  mi droga jeszcze pozostaje,
D roga serc  silnych, co odważną ręką,
Krusząc zapory grobowćj pieczary,
D o niej się cisną w  ostatku rospaczy.

(T u zd a je  si§ słyszeć żyw a  m yśliw ska wesoła m elodija  
z  dzikiem i swojemi spadam i)
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Przebóg! co słyszę? w ś ró d  dźw ięku  tych p iosnek . 

Chc ia łem  się ocknąć przy p iers i  mej K lary .1 

C hcia łem  miłości s łodk ie  u łudzenia ,

W eselnych g o d ó w  szał i n iepoko je . . . .

P rzypom nień  s łodką uczcić harm on i ją ,

A teraz, j e s te m  ja k  ro b ak  nikczemny,

I zam iast uciech w m iłości m arzonych ,

G rom  się rospaczy po duszy rozlega.

Ja k  się te  dźwięki z sobą  wdzięcznie żenią, 

i  w  tchnącą  roskosz h a rm o n ję  zlewają. —

—  Ach! w  k tó ry m  świecie n ie  by łbym  w tój chwili ,  

G d)b y  g rob  z s iebie d u c h ó w  n ie  wyrzucał?

Trzebaż m u by ło  pow s ta w a ć  z m ogiły ,
I  życia m e g o  zabijać roskosze?. . . .

j ak wołają! —  ja k  oni cza row n ie ,  

rI o  dzikie se rce  w  szał roskoszy nęcą;

A  ja  tu  g łazem  sto ję ,  bo  p rzcdem ną  

l la ju  drzwi z ło te  na  wieki zam knię te!

A gdy  ja  łaknę,  on  m a spijać n ek ta r?

I na tej piersi , gdzie mi n iebo  kw itło ,

O brzydnik ,  gasić rozpa loną  wargą 

Ma sw oje  b r u d n e ,  nam ię tne  p łom ienie?

O  nie! n a  Boga! tego  n iedopuszczę ,

C hoćbym  m ia ł duszy przypłacić  zbaw ien iem !

D źw ięki,  czy was rozum iem ? M ężnie tylko!

P o  co to św iatło!  g łos czułego serca 
Ł a tw o  by  zdradził  s iłę męzkiej d łon i,
Gdybym obaczył —  dobrze  znane rrsy t

•* J .  *

P re cz  z tą  latarką!

(zam yka latarnię)
J a k  m ię  ta noc straszy! 

Z abrzm ijc ie  rogi! by sp rzeczuą  n a tu rę  

Do krwaw ćj sp raw y  —  skuteczniój podniecić. —
K to  po k o ro n ę  tego  świata sięga,
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Niech się nie zraża największą ofiarą!
(W ydobyw a nóż m yśliw ski, rzuca się na  Klarę i przeb ija ją ) 

Klara. Ach, ach! ratujcie!
Konrad. Piekielna ufudo!

Ce to za głos!

Klara. Zbójca! ratujcie!
Konrad, (biegąc ku  niej z  otwartą latarnią) Boże!

Ja  zabiłem żonę!
Klara. Konradzie! Konradzie!!

Scena Dziesiąta.

( C i i i  W ilhelm , który wychodzi lewemi drzw iam i ze świecą to ręku).

Wilhelm. Kto zwie na pomoc? ( spostrzegając we krw i broczącą się)
Klaro! luba Klaro!

I  któż je s t  sprawcą tój okropnej zbrodni?

Konrad. Ja! to ja!

Wilhelm. O niech cię piekło pochłonie!
Przeklęty zbójco! tak piękną istotę!
Jedyny klejnot, jedynego brata!

Konrad. O na mi więcej, ona je s t  mą żoną!...
Wilhelm- żoną?  o straszny, ciemnćj prawdy brzasku!

A tenże cios zbójczy?
Konrad. Tobie przeznaczony!

Klara. Boże w niebiesiech!
Wilhelm- O zbrodnio bez miary!

Konrad. Do chatki naszój, w swym straszliwym gniewie,
W szed ł los mściwy.—  Klaro, droga Klaro!

(nachyla się Icu niej) 
Wiihelm. Precz ztąd! jej t rupa  tchem swym nie znieważaj,

Precz zbójco od mej żony! \
Konrad. Tak, była nią,
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Wilhelm.
Konrad.

Wilhelm.

Konrad.

Wilhelm.

Konrad.

Teraz j e s tm p ją ,  dla siebiem ją  zabili 
Jam za nią w łasną swą duszą zapłacił. •

Precz podły łotrze!

Nigdy! nie ustąpię 
Mój narzeczonej, poślubionej w  zgonie.
Czy słyszysz te  rogi? to chóry weselne!
I  gody nasze, same piekło święci!
Niech ci Bóg przebaczy!

Nie zatruwaj zbójco 
Ciężkiego skonu tój biednćj kobiety!
Precz! precz stąd!

Na próżno! z tego tu miejsca 
Cała mię piekieł potęga nie ruszy,
Choćbym i zginął. Czy masz dosyć serca,
Tę stopę ziemi krwią bra tn ią  okupić?

Tam się nad nami widnokrąg zasklepi,

To moja żądza, jedyna, ostatnia!

Ty nie masz prawa do trupa  mój żony.

(poryw a ze ściany najbliższą  fuziję  i strzela  do Konrada)  
W ię c  giń przeklęty!

(padając na kolana)  Boże! zmiłuj się nadem ną
Klara. ( konając k ładzie  m u  rękę na ram ie) Amen.

(T u  daje się słyszeć nagły  dźw ięk rogóic, który prędko nikniey 
Zasłona spada.)

Tł. Fel.Maruszewski.

i



Kolei żelaznych dla Europy.

t y j e m y  w najciekawszej epoce najnowszych czasów. Straszna 
działająca sita, sprężystość pary, przypadkowo dostała się w ręce 
człowieka. Dotąd słaba, lecz przemyślna i odważna, uzbroiła się 
w p o tę g ę , przed którą wstrząsają się żywioły. Co z tego wyni­
knie?... Widocznie, że z takim działaczem, człowiek nowy byt za­
czyna. I w samćj rzeczy, niezmierna reform a już spełnia się w ludz­
kości, w jej polityce, handlu, pojęc'ach; w przyjaźni i nieprzyjaźni 
narodów; — lecz spełnia się po cichu, bez wstrząśnień, naw et 
z roskoszą dla każdego: cieszymy się a nie spostrzegamy bystrego 
m oralnego postępu, do którego pociąga nas fizyczna bystrość ru ­
chów, stan zupełnie nowy, fakt nieznany dawnemu człowiekow i, 
fakt, który stał się już m odą i passiją wieku, i oczywiście przezna­
czony do odegrania w dziejach takiej samój roli. jak przez piórw- 
szy wynalazek żeglugi, rozszerzenie greckiej oświaty; przez oręż 
Aleksandra W ., upadek wielobózstwa, przez wyprawy krzyżowe, 
odrodzenie się nauk na zachodzie, — p ro ch , kom pas, drukar­
stwo, odkrycie Ameryki, stałe siły zbrojne i t. p.

Lecz porów nanie tych wypadków w ludzkości, które powoli 
i z boleścią odmieniły jój położenia na ziem i, porów nanie ich 
mówię do ogrom nego, niezmiernego faktu wynalezienia siły p a­
kow ej, było-by niestósownćm . Dzieje starożytnój ludzkości, za­
częte na zbudowaniu pićrwszego morskiego statku, skończyły się
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w roku 1841, uwieńczywszy swój zawód objaśnieniem zasad kie­
runku magnesu, udoskonaleniem astronom ii i przyrobieniem kół 
do okrętów, przez co żegluga stała się jazdą lądową niezależną od 
niestałości żywiołów. O dr. 1842 zaczęła się nowa historija ludzko­
ści. W  tym roku postanowiono okryć całą Europę siecią kolei żela­
znych. Cóż w istocie znaczy to postanowienie? Czóm, w skutek tego, 
staje się nasz Zachód!.... Odpowiedź jest prostą. Ląd przeistacza się 
w ocean! O kręt, ze wszelkiemi jego w'ygodami i dogodnościami, 
postanowiono zastosować do lądu stałego; para, tenże działacz, 
który zwyciężył wiatry i morskie bałwany, odtąd powinien być 
sprężyną lądowego ruchu, bystrego, taniego, przyjemnego: oczy­
wiście, że jedno-czasowe i powszechne postanowienie, aby okryć 
Europę relsam i, wszystkie jej punkta związać z sobą żelazem  i 
w odną parą  — rów na się odkryciu nowego oceanu i urządzeniu 
żeglugi lądowej. I ta lądowa żegluga powinna jeszcze mieć wiele 
wyższości nad żeglugą po mokrym żywiole: jest bezpieczniejszą, 
bystrzójszą i tańszą; tysiąc razy lepiej odpowiada wzajemnym po­
trzebom  ludów i prócz tego prowadzi do zupełnie nowych prze­
mysłowych i politycznych zastosowań.

Kiedy za pośrednictwem kolei żelaznych, można będzie w p rze­
ciągu trzech dob, z jednego końca Europy zaspokoić każdą han­
dlową potrzebę, k tóra się okazała na drugim jej końcu, — nikt, 
zapew ne nie będzie chciał posyłać tow arów  dalszą a niepewną 
drogą przez morze. Okrętom pozostaną tylko sam e ciężkie przed­
mioty spekulacyi. Handel morski cały prawie pójdzie stałym lą­
dem , i państwa dla w łasnej wygody zm uszone będą nadać temu 
handlowi wolność działania, jaką  posiada na m orzu: linije celne 
powoli znikną; granice otw orzone zostaną dla przepuszczenia 
oczywistćj korzyść!; wszystkie punkta Zachodu ściśle połączą się 
z sobą przez kapitały, przem ysłową czynność i wzajemne korzy­
ści; systemata zakazujące, upadną sam e przez się, a naw et i woj­
na stanie się niepodobną.

Niemcy już to zrozumieli: Związek Celny je st piórwszóm zja­
wiskiem wielkiej reformy, k tórą zdziałały pary na lądzie. Przed



ideą kolei żelaznych, przedewszystkióm musiały zniknąć komory 
celne na przestrzeniach, po których będą przebiegały linije relsów 
i paro-wozy, i przenieść się na ostatni kraniec gruppy krajów nie­
mieckich. Systemat ten rozszerzy się nawet dalej. Wcześniej lub 
później, Hollandya i Austrija przystąpią do Zollverein, a musi to 
nastąpić koniecznie: pary zbyt są silne! Być może nastąpi czas, 
kiedy cała Europa będzie składała jeden ogromny Zollverein, a  jej 
wewnętrzne celne komory wszystkie usuną się na koniec Europy. 
W  tóm przypuszczeniu nic nie ma zbyt śmiałego, i w takim razie 
wojna koniecznie zostanie wygnana z wewnątrz Europy. Lecz i 
przed tą  zapewne jeszcze oddaloną epoką, sztuka wojenna nie­
zawodnie dozna ważnych odmian.

Ostatnim wielkim faktem historyi ludzkości było urządzenie 
stałych armij. Urządzenie to — jest główną dzisiejszą sprężyną 
ukształconego świata. Teraźniejszy widok Europy ma w tym wa­
żnym wypadku swój początek i głównie na nim się opióra.—Przed 
urządzeniem stałych armij, państwa europejskie, właściwie nie 
miały finansów, jak  dotąd nie mają ich monarchije azjatyckie. 
W  razie wojny, rządy zwoływały n a ró d , który, po skończeniu 
walki, rozchodził się po domach. Wydatki były nieznaczne, po­
datki bardzo skromne, pobory celne po większój części małe. 
Państwa istotnie nie czuły potrzeby dobrze urządzonych finanso­
wych systemalów, wydawano mało, żyło się bez długów, i jeszcze 
robiono oszczędność ze swoich ograniczonych dochodów na przy­
padek wojny. Wcale co innego wynikło w Europie od chwili 
urządzenia stałych armij. Konieczna potrzeba ogromnych suinm 
ua ich utrzymanie, zdziałała to, co dziś nazywają nauką finansów, 
a nawet ekonomią polityczną. Piórwszóm i najnaturalniejszem źró ­
dłem pieniędzy na zaspokojenie potrzeb ciągle uzbrojonój siły, 
stały się komory celne. Trzeba było podnieść cła za przywożone 
towary. To się przyczyniło do rozstrojenia różnych gałęzi dawnój 
bandlowćj zamiany i przymusiło do odzyskania środków, ażeby 
stratę w bogactwie narodowóm zamienić protegowaniem róż­
nych miejscowych przemysłów. Najgłówniejszym przedmiotem



troski przy takim stanie rzeczy, było urządzenie u siebie fabryk 
broni, różnych metalicznych wyrobów, sukna, płótna, i t. p. wszyst­
kiego, co jest potrzebnem  w ogromnój massie licznego w ojska, 
ażeby, w przypadku wojny, nie być w zależności w tym względzie 
od niepewnej dostawy z zagranicy. Stąd to pochodzą systemata 
zakazujące. Istnienie, porządek i korzyść stałych armij wymagały 
prócz tego ukształconych oficerów i urzędników, potrzebowały 
matematyki, medycyny, chemii, Qzyki, dobrych dróg, mocnych m o­
stów, obszernych i wygodnych gmachów; i oto E u ropa , dzięki 
swemu uzbrojonem u położeniu, powoli okryła się nieskończonym 
lasem  instytutów, szkół i wszelkiego rodzaju zakładów, które po ­
wstawały jedne po drugich i stanowią dziś charakterystyczny rys 
jćj ukształcenia. Jest to — liistorija Francyi, Austryi, Pruss,Ros- 
syi, i, za naszych czasów, Egiptu i Turcyi. Powiększenie się wy­
datków przymusiło stopniowo zwiększyć podatki i cła, dla odebra­
nia zaś takowych w większój iłości potrzeba było poruszyć wszyst­
kie produkcyjne siły narodów  do czynności i wzniesienia prywa­
tnych bogactw. Że stałe armii służyły za główną dźwignię w spra­
wie oświaty europejskiej i rozwoju przem ysłowego, że wszystko 
na dzisiejszym Zachodzie, bezpośrednio lub pośrednio, od nich 
pochodzi i do nich się stosuje, — nió m a w tern żadnej wątpli­
wości. Dotąd armije koniecznie musiały być liczne; każde przej­
ście przez stały ląd narażało je  na zm ęczenie, choroby i stratę 
ludzi, nim korpus przyjdzie z wewnątrz państwa do granicy nie­
przyjacielskiej, już znaczna część znajduje się w szpitalach i w ię­
ksza część koni do użytku niezdatna. Na samym początku wojny, 
wojska już są utrudzone. Psucie sukni i broni, strata żywności, 
przewożonćj z wielkiemi wydatkami, i tysiąc innych koniecznych 
s tra t , czynią uciążliwemi już sam e wstępne w ojenne działania. 
Lecz kiedy, przy pomocy kolei żelaznych, można będzie w mgnie­
niu oka przeprow adzać z oddalonych punktów państwa ńa swo- 
ją  granicę — zdrowe, wesołe, świóże pułki, u których naw et po­
deszw a od bótów nie zniszczyła się przed pierwszym wystrza­
łem na nieprzyjaciela; kiedy znajdą się środki do przeniesienia
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przez swoje państwo z jednego końca na drugi ogromnych mass 
uzbrojonej siły z taką łatwością, z jaką przesuwacie szachy na 
szachownicy, wtedy, oczywiście, ze stu tysiącami wojska wynikną 
też same skutki względem obrony kraju, dla dopięcia których 
potrzeba teraz pół miliona. Już ta sama okoliczność, pominąw­
szy, że z takąż łatwością można przeprowadzać massy wszelkich 
żywności, znacznie zmniejszy wydatki państwa. Związki między 
państwami w tymże czasie będą liczniejsze i ściślejsze, albowiem 
usunięcie trudności przy dostarczaniu sprzymierzonemu państwu 
pomocy w ludziach i żywności, nada im now ą i rzeczywistą w ar-

tość.
Wszystko to stopniowo doprowadzi Europę do wyswobodze­

nia handlu od spadających na niego ciężarów i nakoniec do wy­
zwolenia go od systematów zakazujących. Niegdyś jeden z liczby 
znakomitych ludzi wyrzekł następne godne uwagi słowa: „Pan- 
„stwa, zapewne, nigdy nie powinne były występować z systemu 
„wolnego handlu: lecz jak tylko raz wystąpiły z  n i e g o ,  ju ż  niepo­
d o b n a  im się wrócić ażeby zupełnie nie popsuć swoich spraw." 

jPrzeeiwko tej wielkiej prawdzie, nic nie można było zarzucić 
w owym czasie. Koleje żelazne prawie jeszcze nie istniały. Lecz 
teraz wynalazek ten, wprzód uważany jako zabawka w zbogaco­
nego przemysłu, stał się głównym politycznym faktem dla całe­
go zachodu. Porusza całą Europę do nowego rodzaju życia, do 
zupetnie-nowego porządku stosunków między narodami, nawet 
do nowój geografii: dawne handlowe miasta podupadną-, w szę­
dzie gdzie linje relsów będą  przecinały spławne rzeki, powstaną 
nowe i potężne środkowe punkta ludności, rękodzielnego prze­
mysłu i handlu. Powrót do wolnego handlu staje się, jeżeli nie 
piórwszym niezbędnym skutkiem podohnój reformy, przynajmniej 
loicznem podobieństwem i dosyć słuszną nadzieją. Dotąd ekono- 
mija polityczna rozprawiała o tym systemacie, jako o pięknem uro­
jeniu. Z a p a l a  się jutrzenka tego czasu, kiedy byc może pomysł 
oderwany zjawi się w kształcie urzeczywistnion j praw y. oz 
patrzmy sumiennie dowody zwolenników i przeciwników. Tym-
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czasem  będziemy mówili o tern , jako  o teoryi naukow ój, w tój 
nadziei, że kiedykolwiek, skutkiem samych wypadków, systemat 
ten  będzie zastosowany do praktyki.

Produkt wymaga kapitału, pracy i środków fizycznych, to jest, 
p ow ie trza ,  c iep ła , św ia tła ,  ziem i, kopalni kruszczów i kamieni, 
wody, i t. d. T ep rodukcy jne  siły nie wszędzie znajdują się. ś ro d ­
ki fizyczne za leżą  od położenia geo log icznego , formacyi i topo­
graficznego planu miejsca. Materijaly pierwotne ( le s  m atieres 
p rem ieres)  są  rozmaite, tak co do własności, jak  do ilości, podług 
klimatu, własności g run tu  i zwyczajów mieszkańców. Nakoniec* 
sam a  fizyczna siła robotników, zależy od m nóstwa rozmaitych 
przyczyn, k tó re  dozwalają  w tóm sam em  miejscu, jed n em u  po ­
koleniu, wydaw ać to, co na żaden sposób jes t  n iepodobnem  w in ­
nych miejscach i dla pokoleń innych.

T eraz  wystawmy sobie świat przemysłowy i handlowy bez 
żadnych ograniczeń tak, jakby  charakterystyczne rysy każdego 
na rodu  zupełnie znikły przed korzyścią ogólną. W ystawmy sobte, 
niby E uropa od końca do końca okryta jes t  siecią kolei żelaznych 
i posiada środki do bystrych, tanich i wygodnych stosunków. Na- 
koniec wystawmy sobie, że każde państwo, znalazłszy możność do 
zmniejszenia swoich wydatków, z pow odu  tych stosunków, zna­
lazło sposoby do zaspokojenia  swoich potrzeb, nie p rzeszkadza­
ją c  wolnem u odbytowi towarów . Jakie wynikną z tego skut­
ki dla przemysłu, pozostawionego takim sposobem  jego  własnym 
siłom i na tu ra lnem u pociągowi?... Ma się rozum ieć, że natych­
miast nastąpi podział ro b o t  i p łodów podług  narodowości; jeden
kraj będzie produkow ał i sp rzedaw ał jed en  przedm iot; i n n y_
drugi, w  m iarę tego, kto do czego więcój jes t  zdolny i kto do 
czego więcej ma środków. Kapitały b ę d ą  rozrządzone stosownie 
do naturalnych praw, na korzyści prudukujących i konsumujących 
w każdym kraju, na  każdem  miejscu, b ę d ą  wyrabiane tylko takie 
tow ary ,jak ie  szczególniej są  właściwe tamecznej miejscowości; 
gdyż towary te b ę d ą  się rozchodziły po całćj Europie, każdy n a ­
ród będzie miał potrzebne dla siebie przedmioty za tanią cenę i



w dobrym gatunku, zle zaś i drogie takiegoż rodzaju wyroby wca ­
le znikną w handlu. Konsumcya, wzmocniona bystrością p rze­
wozu, obfitością i taniością przedmiotów konsumcyjnych, obu­
dzi czynność produkujących; nie b idzie  ani próżnych usiłowań, 
niepowodzeń, ani niebezpieczeństw w przedsięwzięciach handlo­
wych. — „Najzaciętsi przeciwnicy wolności handlu nie śmieją 
zaprzeczyć tych skutków, zawierających w sobie proste zastoso­
wanie zdrowego rozsądku," — mówi bardzo słusznie p. Possi, 
na którym będziemy się opićrali w tej sprawie, jako na najnow­
szym z pomiędzy ekonomistów, którzy rozprawiali o wolności

handlu. (*) , .
Im więcój miejscowe okoliczności sprzyjają sile produkcyjnej,

tćm znaczniój powiększa się summa płodów przy jednakowój 
ilości kapitału i pracy. Wydatki na płody, a więc ich wartość, ni­
gdy nie przestępują granic ścisłćj konieczności z przyczyny współ­
działania sztucznych środków. Ponieważ ludzkość nic nie traci 
ze swoich produkcyjnych sił, w ięc, podług tego przypuszczenia, 
wspólne bogactwo powinno się wznieść, sposoby zaś do zaspo­
kojenia bez pracy fizycznych potrzeb udzieli roboczćj klassie czas 
do ukształcenia swoich umysłowych zdolności, i obudzi w niej 
skłonność, do zatrudnień moralnych. Ludzie będą oświeceńsi. 
i szczęśliwsi, aniżeli dzisiaj, bo nie będą mieli powodu obawiać 
się jakich-kolwiek niepowodzeń i myśleć o poprawieniu błędów. 
Gdyby był jeden rynek, wolny od wszelkich ucisków i na którym 
każdy przemyślnik mógł by działać stosownie do naturalnych oko­
liczności swego kraju, wtedy ludzie nie łmogliby się obawiać 
prywatnych uchybień, nieuważnych względem bogactw a tow arzy - 
sk iego , również nieładu w działaniu sił natury, ktorego skutki 
zaw'sze do niejakiego stopnia można przewidywać i odwrócić. 
Nić ma nic trudnego dla człowieka, razem natchnionego i mo­
ralnością i interesem.

(*) Cours d’economie politique, par M. P. Rossi, membre dc f lu sh -  
lut. Paris, 1 8 4 0  et 1 8 4 1 , 2
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Taki obrót wzięty by sprawy. Nie było by przeszkód, prawie 
nie byłoby komór celnych; stosunki jednego rynku z drugim, je ­
dnego kraju z drugim, były by dogodne i bystre; ludzie i rzeczy- 
w mgnieniu oka przenosiłyby się z miejsca na miejsce, i z korzy­
ścią łatwo byłoby użyte. Teraz zobaczmy, jakie zarzuty można 
przedstawić przeciwko tym wnioskom z naszćj hipotezy.

Wszystkie te zarzuty, na różne strony obrócone’, biją w je ­
den punkt: iż przy wolnym handlu, kónkurencya tego lub owego 
szkodliwą będzie temu lub owemu. — „Wtedy Francija, powiadają, 
będzie sprzedawała ogromne zapasy wina do Szwajcaryi, przeto 
podupadnie szwajcarskie uprawianie winnic; Anglia zacznie wy­
syłać do Francyi cate góry węgla kamiennego, a przez to zginą 
francuzkie kopalnie tego węgla."

Taki jest główny zarzut przeciwko wolności handlu. Obracają 
go na różne sposoby, wystawiają pod różnemi widokami, lecz 
istota jedna i taż sama. Ciągle powstają przeciwko konkurcncyi; 
mniemają, że kónkurencya nie może w jednakowym stopniu sprzy­
jać  wszystkim narodom; uważają konkurencyę korzystną dla j e ­
dnych i zgubną dla innych, wyprowadzają ztąd wniosek, że niby 
kónkurencya zrujnuje wiele państw.

Jest to deklamacija! Dla kogo, na przykład1, może być szko­
dliwą konkurencija tego lub owego?... Temu lub owemu?... Lecz któż 
to jest ten lub ów? Aby wyjaśnić rzecz potrzeba jego imię wie­
dzieć. Oczywiście, że ten tajemniczy anonim, który przeciwnicy 
wolnego handlu biorą pod^swoję obronę, powinien być lub kapita­
listą, lub produkującym, albo razem kapitalistą i produkującym, 
albo nakoniec spekulantem , albo tym , o którym zazwyczaj b a r ­
dzo mało troszczą się, to jest konsumującym. Zastanówmy się 
więc nad ich położeniem. Zaczniemy od ostatn iego, o którego 
nikt nie dba; zobaczmy, czy istotnie kosumujący może mieć przy­
czynę do uskarżania się na cokolwiek-bądź przy wolności han­
dlu. Byłoby rzeczą osobliwą przypuścić skargę, kiedy syslemat 
ten daje mu sposobność, za tęż samą cenę nabyć rzeczy w wię­
kszej ilości i w lepszym gatunku, oszczędzając sw ój kapitał. Lecz
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tu nie idzie o konsum ującego: już powiedzieliśmy, że o niego nikt 
nie dba- powstają nie na przywiezienie cudzoziemskich płodów, 
które są droższe od własnych, lecz na taniość.

Mogą nam powiedzieć, że wszystko to są próżne rozumowania, 
że klassa konsumujących nie jest wielka; że mówić o konsumu­
jących w wlaściwem znaczeniu — niejako znaczy mówić nonsens 
ponieważ większa część konsumujących są razem i produkujący­
mi. Jaki pożytek, zapytują nas, że w olny handel jest korzystnj dla 
nich jako dla konsumujących wtedy gdy jest szkodliwym dla nich 
jako dla produkujących? Jaka korzyść że przy tym systemacie to­
wary będą tańsze, jeżeli kupujący, nie mając roboty, nie mają i 
środków kupowania?

Czy widzicie żeśmy ten zarzut zostawili w pićrwotnym jego 
kształcie. Lecz uważajcież," że zarzut ten wcale" nie wynika 
z faktów, które byłyby skutkiem zupełnój wolności handlu? Dla 
czego naprzykład, mówią, niby konkurencja jest zgubną dla pro­
dukujących? Dla tego, że dzisiejszy sztuczny systemat doprowa­
dził ich do takiego stanu, do którego nigdy by nie przyszli, gdy­
by działali swobodnie, podług naturalnych pobudek. Całe złe za­
leży na tóm, że produkują nie to, co można i trzeba produkować. 
Przez ścieśnienie jednego rodzaju przemysłów i zachęcenie in­
nych, przymusili ich ograniczyć zakres swej działalności, gwałtem 
skierowali ją  do niektórych wybranych przedmiotów, znaglili r o ­
bić to, czego nie są w stanie robić z zupełnem powodzeniem, 
konsumujących zaś przymusili kupować ich liche płody za nie­
pomierną cenę, za którą byłoby można nabyć w innem miejscu 
daleko większe i lepsze; i mówią jeszcze potóm wszystkiem, że 
konkurencya zgubną jest dla produkujących! Trzeba dokładniej 
tłumaczyć się, trzeba mówić: „konkurencya dozwolona przy te­
raźniejszym stanie rzeczy, zgubną będzie dla wielu produkują­
cych." — To jest właśnie prawda! Lecz to powiększa tylko 
wady handlowego systematu, przyjętego przez całą E u ro p ę : to 
jest dowodem, że systemat ten jest zły, nietylko sam przez siebie,
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lecz i dla tego, że od niego trudno jest wrócić do systematu, 
uchwalonego przez ro jum .

Przy hipotezie, którą przypuszczamy, nicby nie przeszkadzało 
naturalnemu rozwojowi sit ludzkości i wszystkoby postępowało 
tak jak wskazuje sama na tura , bez zetknięcia się i sprzeczności, 
pochodzących od sztucznych miar, które są używane dla kiero­
wania różnych przemysłów. Klassa robocza nie wzrastałaby nad 
miarę, co bywa smutnym skutkiem systematu zakazującego w han­
dlu: liczba produkujących byłaby zawsze taka sama jaka jest po­
trzebną dla pewnćj massy produkujących sił i dla zadosyćuczy- 
nienia żądaniom na rynkach. Takim sposobem nigdy i nigdzie nie- 
trafiłby się szkodliwy natłok zbytecznych robotników w jednóm 
miejscu.

Komuż więc m oże-szkodzić konkurencya? Zapewne nie pro­
dukującym. Więc może kapitalistom? Zastanówmy się nad tóm. 
Czego zazwyczaj życzy sobie każdy kapitalista? wielkich zysków. 
Zdaje się, nic mu więcój niepozostaje do życzenia. Lecz może 
jeszcze chce, ażeby ekonom polityczny nauczył go, jak z małym 
kapitałem żyć po królewsku? W  takim razie ekonom polityczny 
milczy: on nie jest w stanie takiego żądania zaspokoić. Z pewnością 
jest wiadomo, że im więcej ogólny kapitał pomnaża się, tóm wię- 
cćj zysk zmniejsza się.

Dla roztropnego i czynnego kapitalisty to nic nie znaczy. Zysk 
podupada, lecz kapitał idzie w g ó rę :  czy to nie wszystko jedno? 
Cząstkowa strata zysków wynadgradza się przez massę.

Jeżeli kapitału wszędzie można użyć, i jeżeli kapitalista nió 
ma innego celu tylko pobićranie zwyczajnych procentów, cóż go 
rnoże obchodzić konkurencya? To samo można powiedzieć i o 
człowieku, który łączy w sobie osobę kapitalisty z osobą produ­
kującego, Na czćm może być zasadzona skarga, której oczekują 
ze strony kapitalistów, gdyby nastąpiła wolność handlu? Na ni- 
czćm. prócz pretensyi niektórych produkujących aby mieć obok 
siebie rynek gdzie tylko sami mogliby handlować. Lecz rynek ozna­
cza pewną liczbę ludzi, którzy trudnią się kupowaniem i sprzeda-
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żą. Żądać dla siebie o s o b n e g o , wyłącznego, uprzywilejowanego 
rynku, —  znaczy żądać ,  ażeby powiedziano jak iem u  narodowi- 
-Słuchaj narodzie! czy źle, czy dobrze, czy korzystnie dla ciebie, 
czy niekorzystnie, czy dogodnie, czy n iedogodnie , oto m asz ry­
nek, oto masz zaspokoicieli wszystkich twoich potrzeb; nie śmiej 
kupow ać nigdzie w innem  miejscu, wszystko co ci jes t  potrze- 
bnćm, kupuj tutaj, i pokarm  i odz ież ,  i przedmioty zbytku." W e 
Francyi usunięty został systemat feudalny; bardzo pięknie p o s tą ­
p iono. Lecz czyż nie jes t  tem s a m e m — dzisiejszy systemat tam ecz­
nego  handlu? — „Potrzebujesz cukru?" m ówią tam  do konsum u­
jącego ;—jedź  po niego do Guadalupy. Żądasz świeżego i taniego 
mięsa? Dobrze. Granice Francyi pe łne  są licznych trzód; sąsiedzi 
jćj, sprzedając  swoje bydło, kupowali by francuzkie towary; prócz 
tego, dla dobrego  bytu państwa, armii, rzemieślników, i w ogóle 
dla pow szechnego zdrowia, jes t  bardzo  w ażną rzeczą, ażeby lud 
był nasycony, zdrów, mocny: wszystko to je s t  prawda. Jednako­
woż nie bierzcie mięsa od sąsiadów, lecz kupujcie francuzkie i 
p łaćcie za niego trzy razy drożej, ponieważ to przynosi korzyść 
garści ludzi, k tóra  handluje bydłem.

Nakoniec trzeba uczynić tę uwagę, że przy systemacie zakazu ją ­
cym nie m ożna zaprow adzić  w równój sile protekcyi dla p rodu­
kujących w ogóle. Jeden  korzysta z niego w ięcej, drugi m niój, 
trzeci zaś wcale nie korzysta. Ztąd nieskończona walka in tereso­
wności, ciągłe uskarżania s i ę , sprzeczki i processy. Konsum ują­
cego łapią na wyścigi i szarpią  na części.

A więc, wolność handlu je s t  jedyną  handlow ą z a sa d ą ,  k tó rą  
nauka  m oże zatwierdzić.

Lecz wstrzymajmy się jeszcze z rozw iązaniem  kwestyi. P o ­
zostaje jeszcze  jed en  zarzut, k tóry  na  piórwsze wejrzenie zdaje 
się być silnym, nieodpartym. Zastanówmy się nad n im , aby nas 
nicobwiniono o stronniczość.

Mogą nam  powiedzióć, że  różnica między narodam i nie jes t  
okolicznością p rzy p ad k o w ą , k tó ra  m oże być i nie być. Rodzaj 
ludzki, rozprzestrzeniając  się po ziemskiej kuli, nie m ógł złożyć



się w jedno polityczne ciało. Są, byli, i zawsze będą  różne  pań­
stwa, różne narody, plemiona, żyjące obok siebie, m ające  z s o ­
bą  wiele podobieństwa, lecz z tćm  wsżyslkiem zupełnie różniące 
się z sobą.

Prócz te g o ,  dla rozw iązania  naszego zadania , trzeba  u tw o ­
rzyć sobie dokładne i praw dziw e wyobrażanie o tern, co się n a ­
zywa państwem . Państwo jes t  nie przypadkowy zbiór osób , lecz 
towarzystwo uorganiżow ane z pewnym m oralnym i koniecznym 
celem. Ponieważ rodzinę potrzeba  uważać  jako  jednostkę, k tóra  
istnieje  sam a przez się, nierozdzielnie, posiadając własne praw a, 
podlegając własnym obowiązkom, bez względu na liczbę, na oso­
biste własności i skłonności swoich członków, — tak sam o i pań­
stwo powinniśmy wystawiać so b ie ,  jako  jed n ę  m ora lną  o so b ę ,  
k tó ra  ma p raw a  i obowiązki wcale nie te, jakie posiadają lub j a ­
kim podlegają osoby prywatne, sk ładające państwo. Z tego pun­
ktu widzenia, główna istotna myśl każdego p a ń s tw a , względem  
innych, jest  jego  autonomija, czyli jeg o  niepodległość, prawo, po 
d ług k tórego samo kieruje swojemi czynami, samo układa dla sie­
bie p raw a i nikomu nie zdaje sprawy ze swoich czynności.

Ażeby powiedzieć p ra w d ę ,  niby świat w istocie składa tylko 
jeden  olbrzymi rynek i jed n ą  ogrom ną p racow nię , — nauka nie- 
powinna naciągać faktów. Opiórając się na prawdzie owszem 
nauka powinna wyrzec, że świat tyle ma pracowni, ile jes t  n a ro ­
dów, i tyle m a rynków. Produkujący rozmieszczeni są po różno­
rodnych pracow niach, i każdy rynek powinien stosować się do 
w arunków  swego państwa.

Mogą być państwa, które dopiero powstają, dopiero u rządza­
j ą  się, nie m ają  przeszłości, nie doznały doświadczeń, i patrząc 
na  dwa różne  system ata handlu, zakazujący i wolny, pytają s ię ,  
który z nich jes t  korzystniejszy. Z drugiej strony, są  państwa, 
k tóre  już  długi czas istnieją i dawno przyjęły mniej-więcój ścisły 
zakazujący systemat, —  państwa, w  których systemat ten stw o­
rzył obyczaje, zwyczaje, korzyści, i nadał kierunek pracy  n a ro ­
dowej i kapitałowi narodow em u. Powiemy to innemi słowami:
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można wystawić sobie takie państwa, dla których zaprow adze­
nie wolności handlu jest początkiem ich komraercyalnego istnie­
nia i znowu inne państwa, w których zaprowadzenie to bytoby
wielką reformą.

Naprzód bodziemy mówili o państwach pierwszego rodzaju. 
To wcale nie jest urojeniem. Czyż nie w naszych oczach cały ląd 
okrył się kwitnącemi państwami, które podług wszelkiej spraw ie­
dliwości trzeba nazwać nowemi? W ięc była nawet sposobność, 
doświadczyć praktycznie przypuszczenia o wolnym handlu. Do 
tego niepotrzeba było żadnych wielkich reform: wypadało tylko, 
aby prawodawca od samego początku trzymał się przyjętej za­
sady. Lecz czy powinien byt tego się trzymać? Czy mógł, zapa ­
trując się z punktu ekonomicznego, uważać Stany-Zjednoczone 
za kraj, otwarły dla wszystkich produkujących i konsumujących. 
Czyli, przeciwnie, narodowość amerykańska rozkazywała mu, 
aby rynek krajowy otoczyć poiilycznemi rogatkami?

Ma się rozumieć, że sama narodowość nie jest w stanie za­
chować zasady nauki. Zostawcie siłę produkującą jakiego-kolwiek 
ludu własnej jego działalności, a zobaczycie, pójdzie torem natu­
ralnym, będzie używała środków najwięcej czynnych, najmniej
kosztownych, i w rezultacie wysnuje dwie konieczne okoliczności: 
największe ile możności skupienia najpotrzebniejszych do użycia 
towarów, i stopniowy upadek zamiennych wartości. Więc wszys­
cy tu mają korzyść.

Nie będziemy opuszczali z widoku dwóch głównych zasad: 
piórwszej, że prawdziwe bogactwo zależy na obfitości używanych 
przedmiotów, a więc nie może mieć miejsca inaczej jak tylko 
w takim razie, kiedy siła produkcyjna, czynnie zajmuje się przy­
gotowaniem tych przedmiotów; drugićj: że zamienne wartości 
nie istnieją i nie mogą urzeczywistniać się inaczej- jak tylko za 
pośrednictwem zamiany jednego płodu na drugi.

Gdyby kto uskarżał się, że kupując wprzódy od cudzoziem­
ców tylko na 1 0 ,0 0 0 , w roku zeszłym kupiono od nich na 100,000, 
w dzisiejszym zaś roku już na 1,000,000, Złp; wtedy takie uskai ża- 
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nio się było by zupełnie próżnem. Tu cala rzecz zależy na le m ,  
że wprzódy moglibyśmy wydawać 10,000, potem 100 000, a dziś 
1.000,000. Mówimy milion Zlot., ponieważ tak zazwyczaj mówi 
się w narodzie: w nauce wypadałoby mówić nie o Złotych, lecz
0 płodach na cenę miliona Zlot. T eraz  następuje  pytanie: ten  m i­
lion, który dziś możemy wydawać, skąd go wzięliśmy?—  Z naszój 
ziemi, z naszych kapitałów, z naszój pracy. Usuńmy zawikłanie 
myśli pochodzące w niektórych umysłach od le g o ,  że wszystko 
m ierzą na pieniądze. Po co nam w to wchodzić, czy towarów, 
czy pieniędzy wymaga od nas sprzedający zagraniczne płody? 
W ym agać pieniędzy, to samo co wym agać towarów , ponieważ 
pieniędze dostajemy za towary. — Jeżeli wydamy pieniędzy wię­
cej, aniżeli ich m oże dostarczyć nasz ry n ek ,  wtedy ich wartość 
zostanie u nas podwyższoną a skutkiem tego  będzie sprzedaż 
tow arów . Wszyscy trudniący się przem ysłem  troszczą się o zysk;
1 bankierowie, handlujący p ien iędzm i, także biją na to: oni do­
s ta rczą  nam brzmiącej monety, za każdą ra z ą ,  jak  tylko na na­
szym rynku będą  mieli większą wygodę płacić g o tó w k ą ,  aniżeli 
towarami.

Obawiacie się, że wasze rynki zarzucone będą  płodami za- 
granicznemi. Lecz trzeba  wybrać jedno  albo drugie: albo je s te ­
ście w stanie kupować wszystko co jest po trzebnem , podług u s ta ­
nowionych cen, i jes teśc ie  bogaci; albo nie m acie środków do 
kupowania podług cen ustanowionych, i w takim razie towary 
do was przywiezione, napow ró t  wywiezione zos taną ,  jeżeli w ła­
ściciele nie uznają  za wygodniejszą rzecz dla siebie odstąpić je  wam 
ze stratą , przy czem uzyskacie różnicę w cenie. Lecz skąd weźm ie­
cie tego, czóm trzeba  płacić za towary? To jes t  kwestya! Jeszcze 
raz  pytamy czyli m ożecie kupować, albo nie możecie? Jeżeli nie 
kupujecie, nie ma o co pytać się; lecz jak  tylko chcecie kupować, 
więc trzeba  płacić: a czem ? czy nie innemi zagranicznemi tow a­
rami? Lecz ażeby posiadać towary zagraniczne, trzeba posiadać 
środki nabycia ich. Jakież środki macie? pieniądze?.... Gdzież do­
staniecie pieniędzy?... Na weksle? Na kredyt!... Lecz takim sposo-
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kftm oddalamy się od naszego pytania: do niego nie mogą w cho­
dzić sprawy wekslowe. Przywróćcie pytanie w całej jasności, i 
odpowiadajcie: czy płacicie, czy nie płacicie? Jeżeli nie p łac ic ie , 
rzecz jes t  skończona; lecz jeżeli p łacicie , w ięc {powiedzcie — 
czem? ... W  rezultacie odpow iedź wasza wyjdzie jedna  i taż sama: 
jakkolwiek będziecie wykręcali id e ę ,  s tanowiącą istotę pytania, 
nakoniec wypadnie wam powiedzieć, że płacicie płodami krajo- 
wemi. Jeżeli dajecie wyroby zagraniczne, znaczy żeście zamienili 
je  na krajowe; jeżeli płacicie m o n e tą ,  znaczy, żeście zarobili j ą  
na sprzedaży tow arów  krajowych; jeżeli  zaś bierzecie  na kredyt, 
zaw sze wtedy na wasze krajow e płody spadną z czasem  te  p ro ­
centa, k tóre kredytor odbiera  od was. S łow em , zawsze i w każ­
dym razie opłacacie krajówemi towarami;, to j e s t ,  płodami w a­
szego kapitału, waszej ziemi, waszych prac ciężkich.

Teraz niech zakazanym zostanie przywóz zagranicznych w yro­
bów, na przykład stali. Gdzie weźmiecie stalowych rzeczy, które 
dla was są potrzebne? Od swoich fabrykantów. Lecz chyba fa­
brykanci dadzą je  da rm o ?  Ma się rozumieć, że nie. Każą wam  
zapłacić bardzo drogo: trzeba  im dać tyleż, ile cudzoziemcom , a 
m oże jeszcze więcej.

Patrzcie t e r a z , jakie skutki wynikają. Jeżeli płacicie swoim 
fabrykantom stalowych rzeczy nie więcej nad to ,  co trzeba  za­
płacić cudzoziemcom, część krajow ej pracy i kapitału obraca  się na 
korzyść robotników stalowych rzeczy,którzy bardzo są z tego zado­
woleni: lecz czy są  zadowoleni rolnicy, handlarze sadła, konopi i 
innych przedm iotów, które cudzoziem iec  z chęcią wziąłby za swo- 
j e  stalowe wyroby? Z apew ne  nie. A więc tylko stalowi fabrykanci 
korzystają z waszego wsparcia , kosztem innych trudniących się 
przemysłem; kapitał usunięty przez was z jednego kierunku, sztu­
cznie zwrócony został do drug iego . Oto i wszystko, ani mniej, ani 
w ięcój.  Cóż za korzyść z tego?

Teraz przypuśćmy, że wasz krajowy fabrykant każe wam pła­
cić drożej, jak  zagraniczny: skutki jeszcze  nieznośniejsze. Wielu, 
nadużywając systemalu zak azu jąceg o , bierze pięćdziesiąt złp. za
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taką rzecz, którą  cudzozieemiec sprzedałby za piętnaście. W  tym
razie fabrykant  z początku nadzwyczaj wzbogaca się. Lecz wkrót- <
ce  jego  przyktad zwabia innych;  cate  tłumy przeinyślników r zu ­
cają się do wygodnej gałęzi handlu;  ponieważ zaś kapitały nie 
powstają  z niczego, więc zwrócenie  się przemyślników do lej 
gałęzi jest  tylko oderwaniem kapitałów od innych, być może dale- 

. ko pożyteczniejszych gałęzi.  Wtedy powsta je  konkurencija.  pod­
robienie,  oszustwo; nakoniec wszystko uspokaja  się, a rzecz,  za 
którą  cudzoziemiec Igrałby od was piętnaście z łp . , krajowy zaś 
handlarz zdzierał  po pięćdziesiąt,  tę s am ą  r ze c z ,  w skutek s ta r ­
cia się konkurencj i ,  kupujecie nakoniec za czterdzieści lub t rzy­
dzieści Złp. Lecz to już jest ostałniem usiłowaniem krajowych 
fabrykantów.  Potem następują straty; kupujecie rzecz za trzydzie­
ści Złp. zamiast piętnastu. Któż korzysta z różnicy tych dwóch 
cen? Czy kapitalista, czy robotnik? Ani ten, ani drugi:  konkuren­
cija postanowiła  średnią  taksę dla zysków i za robkowej  płacy. 
Jeżeli zmuszeni  jes teście  płacić trzydzieści Zip. za rzecz ,  która 
nie warta  więcej jak  piętnaście, tó znaczy, że kraj w asz znajduje 
się w okolicznościach niesprzyjającym wyrabianiu takich rzeczy. 
Ten ,  kloby. wydawał  na nie po sto Złp. na r o k ,  zmuszony b ę ­
dzie wydawać po dwieście, i różnica jego  wydatków nikomu nie 
przyniesie najmniejszej korzyści: przeszkody i t rudności ,  które 
przemysł krajowy zmuszony jes t przezwyciężać, pochłoną tę ko­
rzyść. Powiemy inacze j : każdy konsumujący wyekspensuje nie­
potrzebnie  sto Złp., każdy ojciec familii rzuci sto Złp. za okno.

Takim sposobem syslemat  zakazujący jes t  niczóm innem jak 
szlueznem pos tanowien iem , które z początku przynosi korzyść 
pewnój  liczbie p rodukujących,  potem zaś s taje się nieużj teczne 
dla wszystkich. Niech nie będzie wcale w żadnym kraju syste- 
malu zakazu jącego ,  kapitały i prace  Ludu znalazły by dla siebie 
inne uż y c ie : zamiast t ego,  ażeby łożyć wydatki na wymuszo­
ne wyrabianie przedmiotów niewłaściwych kra jowi , spokojnie 
mogłyby wydawać wartości k tó re  cudzoziemiec z chęcią brałby 
za swoje towary.  W istocie, skutki syslematu zakazującego mo-



żna wyrazić w następujący sposób:  systomat  ten paral iżuje nie­
które gałęzie przemysłu, niektóre rodzaje  użycia kapita łów,  nie­
które roboty,  ażeby wspierać icli kosztem inne gałęzie  przemy­
słu,  inne rodzaje użycia kapi ta łów i inne roboty,  które w ogó le ,  
rzecz jest  osobliwa, j ednakowoż słuszna, — są najniekorzystniej­
sze dla kraju! Ma się r o z u m i e ć , mówimy tu o takich płodach, 
które  przypuszczają konkurenciję,  przynajmniej krajową.  Skutki 
syslematu zakazującego,  zastosow anego do monopolium, szczegól­
niej względem rolnictwa, potem rozbierzemy.

Byłoby to niestosownie przypuścić myśl, aby rzecz,  klóra idzie 
jako płaca  za towar zagraniczny, można uważać za s traconą. 
Tymczasem myśl ta ukrywa się w j ednćm  wyrażeniu ,  które cią­
gle słyszymy od ludzi, sprzyjających systematowi zakazującemu. 
— „Trzeba, mówią  oni: wyswobodzić się od podatku,  który cu­
dzoziemcy pobierają  od nas  za swoje wyroby." — Lecz czyż jest 
to podatek? bynajmniej: jest  to zamiana.  Jeżeli cudzoziemiec d a ­
j e  mi sztukę ptótna holenderskiego i bierze za to odpowiednią 
ilość lnu lub konopi, czyż można powiedzieć,  że jeden z nas d ru­
giemu płaci poda tek?  Jeżeli zaś płacimy, to płacimy wza jem­
nie: cudzoziemiec płaci mi podatek za mój len i konopie,  j a  zaś 
płacę  mu za jego  holenderskie  płótno.

Mówią jeszcze,  że systemat  zakazujący nadaje  obrót  i w pro­
wadza w użycie krajowe  produkty.  Bardzo dobrze. Lecz nie 
wtrącajcie tutaj podatków; otwarcie mówicie o przywileju, usta­
nowionym dla korzyści jednych i zrujnowania innych. To będzie 
się zgadzało z prawdą.  Kupując od cudzoziemców, za takąż sum­
mę odstąpicie swoich krajowych towarów, które są  dla nich po­
trzebne.  Nic nie kupując: nic nie będzie  produkowali .  Gdzież jest 
strata?

„Lecz będziemy produkowali  co innego," powiedzą nam na 
to. Znowu powtarzamy:  bardzo  dobrze.  W  samej  rzeczy, dla 
czego tak być nie może? Jedna gałąź przemysłu uschła ,  zakwit­
nie inna. Czy nie wszystko jedno? Lecz tu t rzeba  wziąść pod roz­
wagę  następujące okoliczności. Jeżeli sposoby dwóch gałęzi prze-
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mysłu są jednakowe, wtedy to przeniesienie czynności z jednej ga­
łęzi na drugą, po prostu jest zabawką; jeżeli zaś nie są jednako­
we, wtedy takie przeniesienie pociągnie za sobą szkodę. Tym­
czasem, — proszę uważać, — systemat zakazujący zawsze wspie­
ra przemysły dopiero co powstające, znajdujące się w dzieciń­
stwie, więc niebogate w środki. Nakoniec wasza protekcija do­
starczając jakiejkolwiek gatęzi przemysłu, wielką liczbę konsumu­
jących, przez to samo wktada na tych ostatnich podatek. Kupując 
płody tego przemysłu, konsumujący, za swój milion, nie zyskuje 
tyle korzyści, ile zyskał-by, kupując płody cudzoziemców. Aby zy­
skać tę ilość, potrzeba mu ofiarować więcej jak milion, różnica 
zaś tych dwóch ofiar jest rzeczywistą stratą dla kraju. Przypuść­
my, że zapłaciwszy 1,000,000, kupiliście od swoich na 100,000, 
Złp. mniój ile m ogliście kupić od cudzoziemców: te 100.000 Zip., 
nie będąc obrócone do użycia i pozostałe, u cudzoziemców, są 
stracone dla kraju.

Właściciel dwóch pól, z pomiędzy których jedno jest urodzaj­
ne, drugie nieurodzajne, zechce uprawiać ostatnie, i ma się rozu­
mieć, powinien zamiast dwóch koni użyć sześciu. Po skończo- 
nem żniwie powie: „Z tego pola tyleż zebrałem żyta, ile z uro­
dzajnego mógłbym zebrać." Uczynią mu uw agę, że on zrobił 
większe wydatki; lecz odpowie: „Tak je s t ,  ale spaszony furaż 
zjadły moje konie; dawałem większą pensyą, lecz pensya ta do­
stała się moim robotnikom." I bardzo pięknie! Szkoda tylko, że 
w tern rozumowaniu niemiano na  względzie jednój malój okolicz­
ności: w przeciągu czasu, który robotnicy naszego mędrca zabili 
na uprawianie nieurodzajnego pola, ciż sami ludzie, i przy po­
mocy tegoż samego kapitału, mogliby uprawiać urodzajne pole, 
a do tego część swoich sit jeszcze użyć do innego wyrobu.

Jest jeszcze jedno słówko, które dziś wszyscy bezustannie 
powtarzają: jest to konkurencija■ Mówią, jakoby konkurencya 
cudzoziemców zabita nasze dopiero powstające rękodzieła i kie­
dy tym panom udowodniają że towary nikomu darmo nie dostają 
się, że konkurencya tylko sprowadza kapitały i pracę na drogę
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naturalną, wtedy czynią następujący odpór, przejęty  cechą żądzy: 
-Przypuśćmy, że konkurencija już  istnieje. Nasz kraj, tak jest o b ­
szerny i ludny, że nie m am y potrzeby  usunięcia pogranicznych 
celnych komór, dla zaprow adzenia  u siebie konkurencyi.-

Rozważmy to zdrowym rozsądkiem. Konkurencija —  albo 
je s t  pożyteczną, albo szkodliwą: musi być jedno  z dwóch. Jeżeli 
jes t  pożyteczną wtedy im więcej je s t  konkurencyi, tern lepićj; —  
jeżeli szkodliwą, wtedy zam ało  je s t  samych pogranicznych celnych 
komór, trzeba  będzie urządzić prow incyonalne  i miejskie celne 
rogatki.

Co jest konkurencya? zbieg wartości, k tóre  wymagają zamia- 
ny na inne wartości. A w ię c ,  cała kwestija zależy na tern, do 
czego najlepiej będzie zwrócić nasze  produkcyjne siły, czy do rol­
nictwa, czy do upraw y winnic, czy do handlowania bydłem, czy do 
przędziwa? Systemat zakazujący, jak  udowodniliśmy, ma jeden  
rezultat: oddala kapitały z należytej drogi i siłom produkcyjnym , 
nadaje  kierunek niebezpieczny i u szczerbek  czyniący. Niebezpie­
czny, dla lego, że każde sztuczne ograniczenie  m oże być przy­
czyną okropnego wstrząśnienia w handlu; uszczerbek czyniący.... 
Lecz o tern już  mówiliśmy.

T eraz  rozpatrzmy przedmiot dokładnie. Mogą nam powiedzieć, 
że jeżeli zniesiemy komory celne, wtedy wew nętrzne kapitały i 
sity produkcyjne, którym nie sprzyja n a tu ra ,  przeniosą się do in­
nych krajów, k tóre w tym względzie znajdują  się w więcej sprzy­
jających okolicznościach, że takim sposobem  kraj utraci swoje 
produkcyjne narzędzia; że przeciwnie, zachow uje je, kiedy jest 
w stanie produkow ać i zbywać w ew n ątrz  k ra ju ,  i że dla kraju 
jes t  pożyteczniej uzyskać chociaż cokolwiek ze swoich sił i sw o­
ich kapitałów, aniżeli wcale je  utracić.

Wszystkie te zarzuty pochodzą z przyczyny tych zawikłanych 
idei, o których niedawno napomknęliśmy czytelnikom, a k tó re  lak 
wiele szkodzą rozum owaniom  o wolności handlu. W tedy tylko 
można zrozum ieć te zarzuty, kiedy, razem  z mysią o wol­
ności handlu  przypuścimy myśl o nag lćm  usunięciu systemalu
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zakazującego, albo o jednem  z tych wstrząsnień , którym podle­
ga ją  uprzywilejowane gałęzie przemysłu, Tylko w tych przypad­
kach można wystawić, z niejaką pewnością, że niby wew nętrzne 
kapitaty i produkcyjne sity wydalą się z kraju.

Lecz daliśmy swojej hipotezie czysto naukow ej,  wcale inne 
stanowisko, przy którem  nie m ogą  m ieć miejsca takie skutki. Przy 
urządzeniu bystrych i ścisłych stosunków między państw am i za 
pośrednictw em  kolei żelaznych, komory celne znikną, nie od razu, 
lecz powoli. Teraz zniesione są tylko w Germanii, która zap row a­
dziła u siebie Zollosrein: potem  za przykładem Germanii pójdzie 
A ustrya, a tam  i Rossija razem  z Po lską , opasawszy się koleja­
mi żelaznemi, znajdzie dla siebie korzyść w przyłączeniu się do 
ogólnego związku Austryi i Germanii. Nie jes t  to wcale próżne 
marzenie, i teraz  niepodobna jeszcze  wyliczyć całćj korzyści, któ­
rą  wyprowadzą z tego nasi potomkowie. Gdy to się spełni, wy 
stawcie sob ie ,  jaka  to ogrom na przestrzeń europejskiej ziemi 
o tw artą  zostanie dla korzyści wolnego handlu!

Zapewne w skutek natura lnego  porządku, kapitały z począt­
ku zw rócą  się do tych krajów, gdzie m ogą być użyte z większą 
korzyścią, tak jak woda napełnia naprzód nizkie miejsca, a potem  
już zwolna dostaje się do miejsc wzniosłych. Jeżeli kto mówi że 
ludy najwięcej osiadają w k ra jach , obiecujących większe dogo­
dności w życiu, nikt tem u nie zaprzeczy i wszyscy zgadzają s ię , 
że tak być powinno. Podobne osiedlenie jes t  wygodnem dla wszyst­
kich W ogóle i dla każdego z osobna, i dla tych, którzy potrafili 
zająć szczęśliwe miejsca, i dla tych, którzy późnić] osiedli w k ra­
jach, mniej sprzyjających przemysłowi, — albowiem im więcej 
wzrasta  bogactwo o g ó łu , tóm z większą bystrością postępuje  to 
wzrastanie, i mieszkańcy ubogich krajów w k ró tc e  zaczynają czuć 
dobroczynny wpływ, przyczyniający się do rozwinięcia ich p rze­
mysłu. W ięc tu  nie m oże hyc mowy o usunięciu kapitałów, chy­
ba tylko o mniejszćj lub większćj bystrości rozwinięcia bogactw. 
Czyż znajdzie się człowiek, który zechce utrzymywać że niby ludzie 
powinni naprzód  upraw iać kraje najbardziej nieurodzajne i nie-
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wdzięczne? Trudno leniu uwierzyć. Jednakow oż ci którzy utrzy­
m ują  cokolwiek, mówiąc przeciwko w olnem u handlow i, właśnie 
Utrzymują to samo.

Szczególniej jes t  rzeczą  osobliwą s łyszeć , kiedy niektórzy 
uczeni przepisują system at zakazujący dla takich krajów, k tóre  
podług swego jeogra licznego p o łożen ia , przestrzeni i własności 
gruntu, prędzej od innych m ogą posiadać ogrom ne kapitały i m nó­
stwo produkujących. Przypomnijmy olbrzymie bogactw a W łoch, 
w wiekach średnich. Gdyby nie systemat zakazu jący , nie posta ­
nowienia rzem ieślnicze, nie p raw o rządu  na dziedzictwo po cu ­
dzoziem cach , nie przywileje, nie inkwizycya, nie religijne spo­
ry? — wtedy W łochy, Francija i Hiszpania dziś byłyby najbogat- 
szemi krajami w  Europie. Lecz państwa te, że tak powiem, wła- 
snemi rękam i zagasiły światło swego bogactw a i doprowadziły 
rzeczy do tego, że produkujący i kapitały musiały zwrócić się do 
Pruss, Szwajcaryi, Anglii, i Holandyi. Francija nie doszła do tego 
stopnia bogactwa, na który m ógł j ą  podnieść wszelki inny polity­
czny i finansowy system at; Włochy, przeciwnie, upadły: opow ia­
dania o dawnym handlu Florencyi, W enecy i ,  Genui i Medyoląnu 
teraz  zdają się być bajecznemi; co zaś do Hiszpanii, kraj ten przez 
swoje rządow e rozporządzenia  i swoję dumną ciemnotę stał się 
przyczyną niewyliczonej szkody dla neapolitańskiego królestw a i 
medyolańskiego księstwa; Hiszpania skończyła na te in ,  że z ru j­
nowała sam a siebie. Nigdy jeszcze  człowiek tak nierozsądnie nie 
deptał nogami drogich darów  natury!

W yprow adźm y ztąd wniosek. Tak nazywana prolekcya, nie jes t  
nic innego, jak  tylko wywrócony na inną stronę, albo jeżeli chce­
cie, złagodzony z a k a z , i zakaz ten nie inaczej może być dopusz­
czony, jak  tylko w sposobie wyjątku; ponieważ wyjątki, — trzeba 
to wyznać, — powinno być dozwolone i przy wolnym hand lu ,  
przynajmniej w teraźniejszym stanie rzeczy.

Z punktu ekonom icznego, wynikłe pytanie: czy powinny być 
dozwolone niektóre wyjątki? ma rów ne znaczenie z pytaniem: czy 
m ogą  trafić się takie okoliczności, przy których systemat zakazu- 
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jący jest zdolny do powiększenia bogactw a narodowego? —  J e ­
żeli In uważa się powiększenie bezpośrednie , to jes t  takie, k tóre  
powstałoby bezpośrednio z sam ego zakazującego systemu, w ta­
kim razie mówimy, że podobne okoliczności nigdy być nie m o ­

g ą ;  kraj nigdy nie w zbogaca się z tego, że drogo płaci za rzecz, 
k tó rą  mógłby kupić taniej. Lecz każdy właściciel wie, iż w życiu 
są  wypadki, przy których dzisiejsze ofiarowanie, ju tro  albo poju­
t r z e ,  m oże być wynagrodzonem  przez zyski, daleko przewyższa­
jąc e  ofiarę. Żaden właściciel ziemi, m ając słuszno przyczyny do 
m niemania, że w łonie jego  posessyj ukrywają się bogate  krusz- 
cze, nie wyrzeknie się, jeżeli tylko ma środki, przekonać się z do­
świadczenia o tern przypuszczeniu, ażeby dla siebie i dla dzieci 
swoich odkrył nowe źródło zamożności. To samo można pow ie­
dzieć i o całych ludach, kiedy m ó w ię , że każdy naród  powinien 
trudnić się tym przem ysłem, który najwięcój od innych jes t  wła- 
ściw yjego ziemi, klimatowi i dalszym okolicznościom,—z tego jesz­
cze nie wynika, że każdy przemysł powinien być zostawiony j e ­
dnem u jak iem u narodow i:  bogate  upraw ianie  winnic w Hiszpa­
nii nie przeszkadza korzystnemu uprawianiu winnic we Francyi. 
W ystaw m y sobie p ań s tw o , k tóre za  pom ocą głębokich w yra­
chowali i doświadczeń, przekonało  się że ten, lub inny zagran i­
czny przemysł z powodzeniem  m oże być zaprow adzony u niego. 
Państw o to ma na w zględzie , z jednój strony, powiększenie, 
k tó re  m oże wyniknąć ztąd w narodow em  bogactw ie; z drugiej 
strony, pewność powodzenia, poprzcdnicze wydatki na wyroby, 
niepodobieństwo, ażeby pićrwsze płody tego przem ysłu  wytrzy- 
m ały konkurencyę zagranicznych, i nakoniec b rak  kapitalistów, 
którzyby się odważyli na takie przedsięwzięcie. W tedy, chcąc 
dopom agać  ustaleniu się obranego  Przem ysłu , państwo używa 
jednego z dwóch środków: albo przystaje do spółki z kapitalista­
mi, którzy podjęli się przedsięwzięcia, i naw et zabezpiecza im na 
p ew n ą  liczbę lat niektóre korzyści; — albo nie chcąc ryzykować 
własnych kapitałów', wydaje p raw o zakazu jące ,  k tó re  niekiedy 
zależy na zupełnem  zabronieniu przywozu zagrauicznych wyro-
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bów protegow anego przemysłu, a niekiedy na pobieraniu od nich 
mniej-więcej wysokiej opłaty. W  pierwszym przypadku , przy­
padku spótki z kapitalistami, jakby państwo mówiło dojtych, od któ­
rych pobiera optatę: „Płacicie nam  dziesięć, t e r a z ,  ze względu 
na nasze ryzyko, będziecie płacili dwanaście." W  drugim  przy­
padku rozporządzenie  państwa wyraża się w następny sposób: 
„To co używaliście kosztowało was dwadzieścia, te raz  będzie ko­
sztowało dwadzieścia jeden ."  Środki rozm aite  dla państwa p o ­
dług formy i skutków, w istocie przedstaw iają  jedno  i tożsamo.

Z tego pokazuje się, że systemat zakazujący, jako  m iara, uży­
w ana dla protegowania spekulacyj, zawisłych od powodzenia, po­
winien być m iarą  tymczasową: jak  tylko spekulacya udała  s i ę , 
wynagrodziwszy co było ofiarow ane, zakaz powinien być zaw ie­
szony; nic nie m oże usprawiedliwić jego  ciągłego trwania. Zre­
sztą poco zaw sze ma zostawać'? W ym agać ciągłego zakazu 
to znaczy przyznać się, że nasze płody nigdy niew yrow nają co 
do  dobroci, tym, k tóre  zakazaliście.

Udowodniwszy tę p ra w d ę ,  nam  pozostaje rozpatrzyć j ą  ze 
s trony  praktycznej, to jest, rozpoznać, na  jaki czas i w jak im  sto­
pniu m oże być dozwolony systemat zakazujący. I czas i stopień 
zależą od okoliczności, szczególniej od tego', jak  wielki jes t  
k ap ita ł ,  potrzebny dla p ro tegow anego przem ysłu , — ponie­
waż kapitał ten może składać się z przedmiotów, k tóre  w inny 
sposób użyte hyć nie mogą. a więc s tra ta  je g o  bardzo  jes t  w a­
żną. Ażeby zmusić kapitalistów do ryzykowania swoich pięniędzy 
i prac, trzeba ich zabezpieczyć p ro lekcyą , k tóra  by podała im 
m ożność stopniowego wynagrodzenia swoich strat, w razie n ie ­
powodzenia.

Niektórzy przypuszczają, że tylko jeden  je s t  przypadek, kiedy 
system at zakazujący m oże być dowolny, jako wyjątek. Są kraje, 
mówią” oni j niby pogrążone w śnie le ta rg icznym ; narody , niby 
śpiące. Istotnie, narody podobn e jak  indywidua niekiedy p o g rą ­
żone są  w jakiejś odrętwiałości i nieczynności, i wtedy trudno jes t  
przyprowadzić do ruchu  te praw ie nieożywione m assy. Przemysł,
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i ekonomija narodowa, wiele cierpią z przyczyny tycłi chorób: 
roboty wstrzymują się, kapitały nie w zras ta ją , dochody trwonią 
się na zyski, ludzkość zaś, zamiast tego aby nieść ulgę nie­
szczęśliwym, wspiera próżniaków. Wszystko się ogranicza na 
uprawianiu ziemi; klassa wyższa żyje z dochodów swoich dóbr i 
temi dochodami płaci za zbytki, które dostarcza im przemysł za­
graniczny.

Wystawiono, że systemat zakazujący może obudzić czynność 
narodów, znajdujących się w podobnem odrętwieniu, zmusi je' 
podnieść głowę, obejrzeć się na około i rzucić się na skarby, któ­
re  wpośród nich są porozrzucane. Czy jest to p raw da? Czyż dla 
wkorzenienia przemysłu w takim kraju potrzeba używać syste- 
matu zakazującego? Jeżeli bogacz zmuszonym będzie płacić co­
kolwiek drożej za wina i płótno, czyż przez to samo on będżie 
uprawiał winnice i trudnił się wyrabianiem płótna? Wątpimy o 
tern; bo nie będzie chciał porzucić przyjemnćj mu spokojności. 
Weźmy człowieka z prostego ludu, który się przyzwyczaił żyć 
z niczego i zamiłował swoje fa r  niente.... cóż go może obcho­
dzić wysoka cena na przedmioty zbytków? Niby 011 będzie racho­
w ał, że drożyzna ta może zmniejszyć ja łmużnę, którą mu dają , 
że lepiej pracować, jak narażać się na niebezpieczeństwo śmierci 
kiedykolwiek z głodu? Bynajmniej! Dla takich rozumowań nędzarz 
musi skombinowaó parę, lub dwie pary idei: leniwy zaś nędzarz 
umie tylko czuć jak zwierzę, bo jest już całkiem zezwierzęcony.

Systemat zakazujący w handlu jestśrodkienyczysto finansowym, 
który może powiększyć dochody skarbu, lecz nie wpływa na obu­
dzenie przemysłowej czynności. Wydajcie przedewszystkiem pra­
wa zabezpieczające kredyt, przyczyńcie sie do wytępienia prze­
sądu, który odpycha zagraniczne kapitały i zagraniczny przemysł, 
zabezpieczcie dla nich niewątpliwą protekciję, a kapitały popłyną 
do was ze wszystkich stron. Kapitaliści zagraniczni natychmiast 
dowiedzą się że macie skarby, które można użyć, przemysł, któ­
ry można rozwinąć, i rynek na którym można sprzedać wyroby. 
Lecz z drugiej strony, wiedzą oni także o tern, że nie można sprze-
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dać człowiekowi, który nie ma za co kupić. Mamifaklurzysta bir- 
minhamski bardzo dobrze  po jm uje ,  że gdyby K alabrija ,  Sy­
cylia i Hiszpania wydawały trzy razy więcój płodów, jak  dziś , on 
by sprzedaw ał im także trzy razy drożej.

Zresztą jeżeli przypuścimy, że systemat zakazujący m oże  oży­
wić przem ysł pogrążony w letargu, zawsze jednak trzeba  p rzy­
znać, że powinien być środkiem nie stałym, lecz czasowym. ■

Raz jeszcze tu powtarzam y, że wszystkie te rozum owania, 
właściwie należą do nauki. Polityczny stan teraźniejszej Europy, 
jak |pow iedzie liśm y na początku  naszej rozprawy, zawiera w so­
bie n ieodpartą przyczynę zakazów  i ogran iczeń , k tóre obciążają 
handel.

W eźmy za przykład obszerną  pierwszego rzędu  m onarcbję ., 
k tóra obudzą zazdrość swoich sąsiadów? W ystawmy sobie, że jej 
ludw isarnie  i zakłady broni gorsze są od austryackich, szwedskich 
i angielskich; że jej a rm aty , fuzye i inna wojskowa broń kosztuje 
dla niej drożej od broni robionej w Austryi, Anglii, Szwecyi. Dla 
tych ekonomicznych względów, przy tych politycznych okoliczno­
ściach, w których ta m onarchja  znajduje s i ę , czy ona powinna 
otworzyć swoje granice dla przew ozu zagranicznej b ro n i ,  wtedy 
gdy koniecznym skutkiem kolei, nastąpi upadek wszystkich 
jej zakładów broni? Czy podobna aby ona przystała na to ,  kiedy 
cudzoziemcy w każdym razie nie będą  oddawali jej broni za tanią 
cenę, i kiedy nagła wojna co chwila m oże znaleźć j ą  nieprzygo­
tow aną  do obrony, jeżeli tylko wcześniej nie napełniła  swoich 
a rsena łów , wydawszy na to ogrom ne summy? Co wtedy począć? 
Na nowo urządzać  zakłady? Lecz to nie jes t  lak łatwem ; tego 
nie m ożna wykonać w jednój chwili, naw et używszy do tego naj- 
ogromniejszych wydatków. Może p ow iedzą , że chęć  zysku n ie ­
których prywatnych osób znajdzie środki dla dostarczenia tej m o ­
narchii wojennćj broni z zagranicy? Jest to p r a w d a ; lecz takim 
sposobem  przejść m oże tylko m ała  l ic z b a , ponieważ wojenna 
b roń  jes t  niedogodną do u p a k o w a n ia ,  c iężką , a kontrabandy 
tego rodza ju  wszyscy ściśle śledzą. Słowem, w yobrażana przez
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nas monarchia  powinna wszelkiemi silami, przestawać  na swoich 
własnych środkach w przypadku wojny, i oto jest  zmuszoną okryć 
się mnóstwem fabryk, rękodzie ł ,  zakładów, zmuszoną  wydawać 
p rawa  zakazujące dia handlu. W takim razie nauka  już  nić ma 
p rawa  rozum ow ać :  musi milczeć aż dotąd, dopóki ustalonym 
zostanie nowy porządek w stosunkach na ro d ó w  z s o b ą ,  przy 
którym Europa  złoży z siebie broń i wojna s tau ie ’s ig ,  jeżeli  
nie zupełnie n iepodobną ,  przynajmniej  nadzwyczaj  t rudną  i 
rzadką,

Zastanówmy się jednak nad pytaniem o wolności handlu wzglę­
dem tych krajów,  gdzie systemat  zakazujący już  istnieje. Tam 
od niego zależy pomyślność, dostatek i nawet  istnienie wielu osób. 
Kiedy ogromna  massa kapitalistów i robotników założyła sposób 
swego utrzymania w tej lub w owej  gałęzi p rzem ys łu , chociaż 
niewłaściwego krajowi, —  kto może  im powiedzieć: „Rzućcie te 
zatrudnienia a weźcie się do innych?"— Zapewne,  gdyby istniała 
taka po tęga ,  która  w s t a n i e  jest  zrobić podobną odmianę, nie 
rujnowawszy kapita łów i nie naraziwszy na okropne położenie 
mnóstwa rzemieślników, wtedy ta potęga byłaby zobowiązana 
natychmiast wprowadzić  wolność  handlu:  najmniejsza zwłoka 
w tym razie zasługiwałaby na naganę.  Lecz ,  na nieszczęście ,  
reforma  jes t  trudna. Rozważmy więc wszystkie przeszkody,  i po­
szukajmy, czy nie ma jakich środków wydobycia się z przepaści?

Produkujący są  t rzech rodzajów: właściciele gruntu, kapitali­
ści, robotuicy. A więc kwestya,  k tó rą  rostrzygamy,  ma trzy s t r o ­
ny: t rzeba nam zastanowić s ię ,  czego każdy z tych różnego r o ­
dzaju produkujących, w razie usunięcia systematu zakazu jącego,  
może  obawiać  się względem swoich dochodów i wartości ,  które 
posiada. Będziemy naprzód mówili o dochodach.

Wielu politycznych ekonomistów,  zdaje s ię ,  mniema, że sys­
temat  zakazujący, szkodliwy dla całej massy n a r o d u , zgubny dla 
konsumujących, wygodnym jest  dla kapitalistów. l in  się zdaje,  
że kapitaliści korzystają z niego więcćj  j ak  dziedzic. To jest  nie-
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praw da; korzyści dziedziców i kapitalistów zupełnie różnią się 
od siebie.

Jeżeli do jakiegokolwiek kraju  zakazanym został przywóz z a ­
granicznych bawełnianych tkanin , jak ie  skutki stąd wynikają? 
Takie, że pod ob roną  lego zakazu, krajowa produkcya baw ełn ia­
nych tkanin z nadzwyczajną prędkością rozwija się; przez niejaki 
czas, kapitały, w łożone do tego przem ysłu , dają wielkie^procen- 
ta; wielu kapitalistów porzuca swoje zatrudnienia i zaczyna tkać 
kitaje, muśliny i t. d.; lecz nakoniec konkurencya zniża cenę  na 
wyroby i ustanawia dawniejszą cyfrę dla zysków produkującego. 
Gdzież są nadzwyczajne korzyści system atu zakazującego dla ka­
pitalistów? Znowu odbierają  to samo, co dawniej. P rzed  zmianą 
swoich za trudn ień , oni wysyłali za gran icę  w e łn ę ,  konopie , sa ­
dło, na sto milionów Złp;— teraz wysyłają tylko na dziesięć. Mo­
że kto myśli, że jest korzystnem powiększenie sposobów  użycia 
kapitałów, pochodzące od system atu zakazującego, który zw raca  
kapitały do nowych gałęzi przemysłu. Lecz jakaż  z tego korzyść, 
jeżeli w tyra-że czasie trzeba ucinać daw ne gałązki? Jest-to zwy­
czajna zmiana, często połączona ze stratą.

Zmiana w ilości zysków m oże być dwóch rodzajów: m oże być 
zmiana ogó!na,zależąca na podwyższeniu lub zniżeniu ceny w szyst­
kich wogóle płodów, i zmiana prywatna, zależąca na podwyższe­
niu tylko niektórych robót.

W  ostatnim razie równowaga, jak  powiedzieliśmy, z bystrością 
s ię j is ta la ,  i zmiana ta jes t  prędko-m ijająca. Lecz kiedy zachodzi 
ogólna zm iana, wtedy wahanie trw a  długo i sprawia silny ruch  
w warunkach  odbytu towarów .

Niczem nie m ożna udow odnić , ażeby system at zakazujący 
mógł być przyczyną ogólnego i ciągłego podwyższenia zysków. 
Chyba systemat ten powiększa siły produkcyjne kraju i zmniejsza 
wydatki? P rzec iw nie , wycieńcza płodność i powiększa wydatki, 
a lbowiem  kieruje kapitały do przedsięw zięć trudnych i po łączo ­
nych ze znacznemi kosztami.

Może powiedzą, że system at zakazujący, niszcząc część na-
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rodow ego kapitału, p rzez to sam o nadaje m u większą wartość? 
T em u nie będziemy zupełnie przeczyli. Systemat zakazujący, is­
totnie. nie raz  gubił zuchwałych i chciwych kapitalistów: nie mniej 
sfusznćm jest także i to, że rodzaje  przemysłu, które m ogą istnieć 
tylko pod protekcyą zakazu, często wymagają daleko większych 
wydatków, aniżeli przemysł właściwy krajowi. Dla tego istotnie 
będzie rzeczą  na tu ra lną  wyprowadzić wniosek, że kiedy, w sku­
tek  zbiegu okoliczności, okaże się b rak  w'dodalkowym kapita­
le, niezbędnym przy systemacie zakazującym, wtedy żądania ka ­
pitału, stają się przez to silniejszemi, m ogą podwyższyć cenę  na 
wszystkie w ogóle płody. Lecz któż zechce podobnemi wnioska­
mi usprawiedliwiać systemat zakazujący? W tedy trzeba  będzie 
chwalić i takich dziedziców, którzy um ówią s ię ,  aby obrócić na 
naw óz po łow ę swego żyta dla podwyższenia ceny drugiej połowy.

Przykłady pokazu ją ,  że system at zakazujący bardzo  powię­
ksza liczbę klassy roboczćj, tak , że rzemieślnicy niekiedy prawie 
darm o pracują  w fabrykach. Jest to najdotkliwszy z a rzu t,  jaki 
m ożna uczynić surow ym  taryfom.

I tak przypuszczając z jednej strony, że system at zakazujący, 
przy niektórych okolicznościach, m oże podwyższyć ilość zysków, 
z drugiój strony trzeba  dodać:

1. Że podwyższenie to w  żadnym wypadku nie m oże być ogól- 
n śm  i trwałem;

2. Że jes t  korzystne tylko dla kapitalistów;
3. Że jes t  rzeczą  niesłuszną wymagać dalszego trwania sys- 

tem a tu  zakazującego jedynie dla zabezpieczenia kapitalistom tych 
zysków, z których korzystają, czyniąc s tra tę  konsum ującym  i ro ­
botnikom.

Prócz lego powtarzamy, że ciągłe podwyższenie zysku wcale 
nie m oże być u w a ż a n e ,  jako konieczny i prosty skutek systema- 
tu  zakazującego. Zobaczmy, co to są  za ludzie ci kapitaliści, k tó ­
rzy żądają  jakich-kolwiek nowych zakazów. Po większej części 
s ą  to ludzie przebiegli, którzy chcą  się wzbogacić kosztem swoich 
bliźnich, zebrawszy tylko pierwsze płody zakazu. Oni wiedzą, że
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konkurencya później zniży ceng z p ro tegow anego  przem ysłu , i 
że wszystko skończy się na jawnych stratach dla całego kraju. 
Lecz co im do tego. Oni dorobili się majątku: cel dopięty.

Nakoniee uczyńmy tę uw agę, że podług zdania niektórych 
politycznych ekonomistów, podwyższenie zysków jes t  skutkiem 
nie syslematu zakazującego, lecz prędzej wolności handlu. „W y­
stawcie sobie, mówią oni, że jakie-kolwiek państwo zniosło u sie­
bie systemat zakazujący. Kapitaliści natychmiast zaczną p ro w a­
dzić handel z cudzoziemcami. Kapitał, który użyją dla nowych 
obro tów , wziętym będzie z kapitału będącego  w ruchu w prze- 
mysłowości krajowej. Kapitał wew nętrzny zmniejszy się. W arto ść  
jego  zostanie podwyższoną."

Jest to sofizmat; kapita ł, użyty na handel z cudzoziem cam i, 
istotnie będzie wzięty z kapitału  wew nętrznego. Lecz w jakim 
kształcie? Już powiedzieliśmy, że pieniądze — to sam o co płody. 
W ypadnie płacić cudzoziemcom płodami wew nętrznego przem y­
słu. W ięc kapitał wewnętrzny nie zmniejszy się.

Działanie zagranicznego handlu zależy na tem ,że  za jego  po ­
średnic tw em , w zamian swoich krajowych płodów, odbieracie 
pew ną massę przedm iotów, których nie możecie posiadać , ani 
w takiej ilości, ani w lak dobrym gatunku, ani za tak tanią cenę, 
jeżeli będziecie produkowali je  w domu. Za te przedmioty trzeba  
zapłacić odpowiednią ilością krajowych płodów. W ięc działanie 
zagranicznego handlu zależy właściwie nie na podwyższeniu zy­
sków, lecz na dodaniu summ y potrzebnych i pożytecznych rze ­
czy, dla w spólnych rzeczy, dla wspólnych wygód i użycia.

W  jakim że wypadku handel zagraniczny m oże podwyższyć 
zyski? i czy m oże je  podwyższyć? Jeżeli będziecie sprowadzali 
z zagranicy tylko przedmioty zbytku, zyski pozostaną w jednako- 
wem  położeniu; lecz jeżeli przywóz zagraniczny będzie składał 
się z tow arów , należących do pierwszych potrzeb życia, wtedy 
zmniejszą się wydatki klassy niższej, i taniej będziemy płacili ro ­
botnikom, Powiemy to [innemi wyrazami: wpływ zagranicznego 
handlu na zyski podobny jes t  do wpływu rolnictwa w urodzajnych 
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strefach kraju, gdzie, zamiast dziesięciu procentów , odbieranych 
z nieurodzajnej strefy, w ypada trzydzieści p rocentów ..

Systemat zakazujący może być korzystnym tylko dla rolników, 
jeżeli, jak w Anglii, rozciągnięty jes t  na płody rolnictwa. Dziedzi­
ce nie mają czego się obawiać konkurencyi, gdyż nigdy między ni­
mi nie m oże  być lak silną aby byta szkodlwą. Przec iw nie , w  r ę ­
kodziełach, konkurencya natychmiast obala  wszystkie korzyści 
pochodzące  od zakazu. Jeżeli jaki kraj posiada dziesięć baw eł­
nianych rękodzielni, przynoszących trzydzieści procentów, bądź ­
cie pewni, że ju tro  powstanie jeszcze dziesięć rękodzielni, i jeżeli 
konkurencya ta nie zniży ceny na baw ełnę  do ostatniego stopnia, 
wtedy powstanie jeszcze dziesięć i jeszcze  dziesięć, Lecz jeżeli 
idzie o płody rolnictwa, jak  wtedy powiększycie liczbę tych rol­
niczych rękodzieł?  Można tylko rozprzestrzenić  n iektóre role; i 
jeden  z najsmutniejszych skutków zastosowania systemalu zaka­
zującego do rolnictwa zależy mianowicie na tern, że zmusza u p ra ­
wiać na nic nieprzydatne niwy. W tedy zaczynają o rać  co tylko 
się trafi, i właściciel ziemi, dla powiększenia swoich dochodów, 
powinien tylko wynajmować j ą  i ściśle ściągać opłatę od najęcia.

Takim sposobem  zysk kapitalisty, z powodu konkurencyi, co­
raz  zmniejsza się, do takiego s topn ia , że nakoniec , systemat za­
kazujący nie przynosi mu żadnej korzyści względnie dochodów; 
przeciwnie zaś, właściciel ziemi coraz się w zbogaca, przez wszy­
stek czas, dopóki systemat zakazujący rozciąga się na płody rolni­
ctwa. Nie wierzcie te m u ,  aby angielska a ry s to k racy a , broniąc 
w parlamencie systematu zakazującego, obstaw ała  za kapitalista­
m i,  fabrykan tam i, za liczną klassą fabrycznych robotników: ca ła  
rzecz zależy na tćm, że do arystokracyi angielskiej należą tam tej­
si właściciele ziemi, w głębi zaś ich nadętych mów, po prosta  
ukryw ała  się myśl wprow adzenia  monopolium dla sw ego przemy­
słu. Oni bardzo dobrze po jm ow ali , że jeżeli zaprow adzą w ol­
ność handlu innemi płodami, wtedy i nad rolnictwem nie utrzyma 
się systemat zakazujący.

Ta sam a historya powtórzyła się we Francyi z cukrem  bura-
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ko wy m Uprawianie buraków wcale tam nie może  mieć miejsca; 
gdyby Francuzi  nie wyznaczali niepomiernego eta od cukru t rzci­
nowego,  nikomu by nawet  i nie przyszło do głowy wyrabiać go 
z buraków: wydatki na fabrykac ją  cukru burakowego  znacznie 
przewyższają  cenę  t rzcinowego. Lecz Francuzom koniecznie 
chciało Się rozwinąć u siebie nową gałąź przemysłu.  Cóż wyni­
kło? Zakłady burakowego  cukru pozbawiają  skarb ważnej  części 
dochodu z umiarkowanego cła od t rzcinowego cukru ,  odbierają  
odbyt  u produkujących,  którzy zamieniali  na niego swoje wyro­
by, i rujnują  własne kolonije. prowadzące handel cukrem trzci­
nowym.

Z tego wszystkiego pokazuje s ię ,  że położenie  właściciela 
ziemi i położenie kapitalisty — produkującego  i manufakturzysly, 
przedstawiają  dwie zupełnie różne kombinac je .  Systeinat zaka ­
zujący sprzyja tylko dziedzicom, ponieważ są  bronieni przed kon- 
kurencyą przez monopolium na tu ra ln e ,  którego nic nie może  
osłabić.

Takim sposobem nakoniec, pojmujemy istotność kweslyi i wi­
dzimy, gdzie t rzeba zwracać  uwagę,  kiedy kto chce zbadać sku­
tki zmiany handlowego systematu w kraju, który nie przyznaje  
wolności  handlu.

Nie będziemy już zatrzymywali się na właścicielach ziemi:  
oczywiście że wielu z pomiędzy nich będzie odbierało mniej, nie­
którzy zaś wcale  pozbawią się swoich dochodów,  bo wszystkie 
nieurodzajne grunta  wymazane zostaną z liczby uprawianych.  
Zobaczmy,  co będzie z kapitalistą i jego kapitałem, z robotnikiem 
i jego  płacą.  Obrotny kapitały to j e s t ,  s u m m a ,  oddana  na jaki 
przemysł,  odbywa swój obrót  w pewnej przestrzeni  czasu, naj- 
dłużćj w przeciągu roku lub dwóch lat, i prawie nigdy więcej nad 
trzy lata: są  przemysły, w których kapiłał powraca  do domu za 
kilka dni. Przec iwnie,  kapitał stały , to j e s t ,  machiny, budynki i 
t. d., ekspensują  się w miarę  użycia, i ażeby zachow ać  jego w a r ­
tość, t rzeba użyć sztucznego umorzenia.  Kapitał obrotny,  będąc  
bardzo dogodnym do wszelkiego przeistoczenia i t ranz lokacyi ,
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zawsze z korzyścią może być użyty; dla kapitafu stałego czasem 
nie można znaleść żadnego użycia i zdarzają się wypadki, że traci 
ca tą swoję wartość. Lecz gdy p raw o mówi: „Dozwala się w prze­
ciągu takiego okresu czasu przywozić z zagranicy takie a takie 
towary," a lbo :  „Cło na laki a taki zagraniczny tow ar za dwa la­
la będzie zmniejszone o czw artą  cz ęść ,  za cztery o połowę, za 
sześć całkiem będzie z n ie s io n e ," -w te d y  i stały kapitał nie może 
mieć wielkiej straty, ponieważ produkujący zawsze znajdą ś ro ­
dek wyprowadzenia większej części jego  z tego przemysłu, który 
trzeba  im z a rz u c ić .-W o ln o ść  handlu wkrótce uleczy rany, zada­
ne stałemu kapitałowi; uszczerbek z utraconych wartości w krót­
ce  wynagrodzonym zostanie przez oszczędność konsumujących 
i przez zyski z produkcyi więcej czynnej, a mniej kosztownej. 
Logactwo narodow e i żądanie pracy wzrosną.

Zresztą trzeba  wyznać, że obrońcy pro tegow anego  systemalu 
zanadto przesadzają niebezpieczeństwa, na k tóre  m ogą narazić 
się p ro tegow ane  przemysły w razie zniesienia zakazu na przy­
wóz zagranicznych wyrobów tegoż rodzaju. Wystawmy sobie, że 
taki a taki kraj wydaje mnóstwo żelaza, i że, pod opieką taryfy, 
to żelazo źle jes t  tam wyrabiane. Obrońcy systematu zakazujące­
go powiedzą, że jeżeli dozwoli się wolny przywóz żelaza zagrani­
cznego, wtedy nie tylko zniknie ważna gałąź przem ysłu, lecz i 
wiele kapitałów przejdzie za granicę, dla tamtejszych żelaznych 
wyrobów. W cale  nie. Prędzej trzeba oczek iw ać, że właściciele 
żelaznych zakładów będą starali się o polepszenie swoich wyro­
bów, aby wytrzymać konkurenciję  zagranicznych. Zniesienie tary­
fy tylko ich wyprowadzi z letargu, i ju ż  więcej nie będą naślado­
wali tego prostodusznego francuzkiego fab rykan ta , który, w je- 
dnem  handlowóm zebraniu, powiedział: „Po co ja  mam wiedzieć, 
jak się to robi u Anglików? Jestem  pod ochroną  taryfy."

Lecz przypuśćmy nawet, że niektóra część kapitału pstotnie 
przejdzie za gran icę  dla w yrobu żelaza. Cóż to jest  złego? Cu­
dzoziemcy, przywiózłszy swoje żelazo, w ezm ą za niego krajow e 
płody, których wcale nie byłoby na św iecie , gdyby ich nie żąda-
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i o  w zamian zagranicznego towaru. Prócz tego, jeżeli niektórzy 
krajowi kapitaliści przeniosą swoje kapitały za granicę na w yro­
by żelaza, wtedy i niektórzy zagraniczni kapitaliści również prze­
niosą swojo kapitały do tego kraju, dla w yrobów przemysłu, któ­
ry lulaj szczególniej jes t  korzystnym. W ięc  wszystko się skończy 
na prostej zamianie: kapitały przeniesione zostaną z dwóch p rze­
ciwnych stron, a  w zajem ne oddalenie ich, samo przez się będzie 
wynagrodzonym.

I)la tego w żaden sposób nie m ożna z pewnością powiedzieć, 
że k ra j ,  który raz  przyjął systemat zakazujący, już  nigdy porzu­
cić go nie może. Wykazaliśmy, że przy niektórych w arunkach , 
przy rozporządzeniach głęboko-obm yślanych, to być może. Sys­
temat zakazujący, wcześniej lub później, musi zginąć od swoich 
własnych niestosowności, i bez wątpienia koleje żelazne przyśpie­
szy j^go  zgubę. Produkow ać i nie chcieć k u p o w a ć ,  znaczy p ro ­
dukow ać napróżno, nie mieć odbytu swoich płodów. Niedogo­
dności systematu zakazującego m ogą być to lerow ane tylko w tych 
pań s tw ach , gdzie są wielkie w ew nętrzne  rynki, w państwach 
obszernych, jakiem! są n. p. Chiny, Rossya albo byłe francuskie 
cesarstwo. Tu rzecz wcale się ma inaczej. Im państwo jes t  ob ­
szerniejsze, tern więcej przedstawia rozmaitości we względach 
przemysłowych i fizycznych: a więc tern więcej podobne jest do 
ogólnego rynku całego  świata. Kiedy Francya Napoleona rozcią­
gała się od H am burga  do Ferpignana, od S cherburga  do Rzym u, 
znaczyło to sam o , co teraz  zniesienie kom ór celnych we Fran- 
cyi, Belgii, Hollandyi, w Piemoncie, w wielkićm księstwie loskań- 
sk iem , w Papiezkich posiadłościach i w większój części Nie­
miec. Rossya, zawierając  w sobie wszystkie klimata, bezpiecznie 
m oże trzymać się system atu  zakazującego względem zachodu, 
jak Chiny względem wschodu. W R ossyi Północ m oże prowadzić 
handel z Południem, Ochockie m orze z Baltyckiem. Lecz do t e ­
go potrzebne są środki prędkich, wygodnych i tanich stosunków; 
trzeba  okuć kolejami żelaznemi czw artą  część kuli ziemskiej 
wydatki niesłychane! Tymczasem jednak  zachód Europy zawsze
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będzie potrzebnym dla R o ssy i , ja k  i Rossya zawsze b idzie  po­
trzebna zachodowi. Cóż z tego wynika ? O to , że pomimo wszel­
kiej przewagi, jak ą  ma Rossya dla system atu zakazu jącego , po­
mimo wszelkich korzyści ztąd dla niej wynikłych, zapewne daleko 
większe będzie miała korzyści, zaprowadziwszy u siebie wol­
ność handlu, jak  tylko koleje żelazne połączą j ą  z E uropą  zacho­
dnią, a od Pe tersburga  lub Moskwy będzie tylko trzy dni jazdy 
do m orza Ś ródz iem nego , do Adryatyku i do Tamizy.

Co się tyczy małych i nieznacznych krajów , dla nich syslemat 
zakazujący zupełnie jes t  niestosowny. Stanowi m ęczarnie tych 
krajów, i nie podlega żadnej wątpliwości, że, doprowadziwszy 
ten  syslemat do ostateczności, sam e hędą  napraszały się obszer­
nym monarchiom, ażeby te wstąpiły razem  z niemi w dobroczynny 
zawód wolnego handlu, kiedy zobaczą  że ich komory celne nie 
są w stanie walczyć z powszechnym ruchem  narodów i przemy­
słów na nieskończonej sieci kolei żelaznych, okrywających Euro­
pę we wszystkich kierunkach, z jednego krańca  do drugiego'
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^ I j l i ł o p i e c  l pod S z k a l m i e r z a ,  przez M. S k o tn ick iego .

P an  M. Skotnicki znany już  dawniej  p ow szechnośc i  z ogłasza nych 
p ło d ó w  sw ojego  pióra,  o b ec n ie  wyt łoczył  powias tkę ,  pod ty tu łem 
Chłopiec  ze  Szkalmierza .  — Dziełko to zupe łnie  różni  się od wszyst­
kich dawnie jszych p ra c  au to ra ,  tak  t ł em  i dążnością ,  j ak  równie ż  
o b ro b ien ie m  p rz ed m iotu .  T re ść  tu ba r d zo  prosta:  mały  Augusty-  

* nek ,  syn biednćj  szlachty —  po śmierc i  ojca w chwili gdy ro dz i ­
na j e g o  do ostatniej  przywiedziona nędzy —  m a  sen który k aż e  
m u  iść do W a r s z a w y  do kościoła S. Jana ,  i t am  od p. J ez usa  o c z e ­
kiwać łask i spełnienia losu; — w ra ż e n ie  snu było tak silne że  mi­
m o  o p o r u  t roskl iwej  matki ,  m imo żalu  z rozs tania  10-sięc io-letni  
b o h a t e r ,  udaj e  się p iecho tą  ze z ło tó w k ą  i kolczykami  małe j  w a r ­
tości do W a r s z a w y  od ległe j  i n ieznanej  m u  zupełnie .  Pod W a r ­
s z a w ą  w e  wsi Falen tach ,  spotyka dob ro czy nnych  ludzi k tó rzy  go  
posilają,  a s tąd już  prz yby wa  do stolicy —  noc p rz ep ęd z a  na  g o ­
łych (lizach poil kości o łem  Śt0 Jańskim a r a n o  modli  się do wi­
dz ianego w e  śnie Chrys tusa  k tó re go  w ize ru nek  tu zos ta je  — j a ­
koż w y s łu ch an e  były j e g o  modły ,  kupiec  bogaty  widząc  go  m o ­
d lące g o  się — przyjmuje  go  do s w e g o  handlu ,  w którym Augu -  
s tynek  j u ż  na  za w sze  zos ta je ,  a po śmierc i  p a n a  odziedzicza j e g o  
sklep  i p rz ez  r ze te lność  i o szc zędność ,  s ta je  się najbo ga tszym k u ­
pce m  w' kra ju .  —  Oto i t re ść  — figura tego ku p ca  z n a n a  r ó w n ie  
n am  j a k  i wszystkim p raw ie  m ie szk a ń co m  W a r s z a w y — d o skona  
le p am ię tam y  i brudn y sklep z w ys tawiony m na oknie  n i ed źw ia d ­
k iem  i zak u rzo n e g o  p an a  Augus tyna zw i ja ją cego tytki za s t arym
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b u f e t e m — idzie n am  jedynie  o to, czy a u t o r  opisu jąc  takie Curr i ­
c u lu m  vi tae u m y s ło w e  i fizyczne s w o je g o  b o h a t e r a , o d d a t  s u m i e n ­
nie to co od niego s łyszał ,  czyli leż przyst ro ił  n ieznanego  sobie  
cz łowieka własnemi  f a r b a m i ? —w p ie rw szy m  razie  nie m a m y  nic 
do nadmienienia ,  bo  historija tak iego cz łowieka  ja kko lw iek  pros t a ,  
lecz  n au c z a j ą c a  i b a r d z o  m o ra ln a  przy niewielu p rz e s ąd a ch  — lecz 
w p rz ec iw nym  razie  mogl ibyśmy s łusznie za rzuc ić  p. Skotnickie­
m u  że  ods zkicow at  typ przes iąkły  p o n iek ą d  za sadam i  cz ys to -ego-  
i s tycznemi  — bo  jak kolwiak  w życiu p ra k ty e zn em  pan Augustyn 
w iel e  d o b r e g o  świadczył  ludziom,  a le to d o b r o  udzielał  tylko w e ­
d łu g  skali sw o jeg o  o n iem pojęcia  mierzył  w a r to ść  cz łowieka  
zan im w s p a r ł  go  —  w s za k że  ten Chrystus,  do  k tó reg o  modl ił  się 
dziec ięciem,  ca le  nie takie mu wpaja ł  pojęcia miłości  bliźniego? —  
I z n o w u  d ru g o s t ro n n ie  len cz łowiek sa rka  us tawicznie  na s p o łe ­
czność  —  z a p rze cz a  bytu  czystej  cnocie  i uczuc iom  bez intere -  
sow nym ,  i dla te go  by nie pa d ł  ofiarą  p rzypadku  —  zrzekł  się 
d o m o w e g o  k o l a ,  z r z e k ł  się ob o w iązk u  jaki  m u  n ak azy w a ło  j ego  
p o ło żen ie  towarzyskie ,  z o baw y  o włas ną  sp o k o jn o ść ,  więc  p r o ­
s to z egoizmu?—nakon iec  pojęcia  j e g o  re l ig i jno-społeczne w wie­
lu r a z a c h  fa łszywe i so f i z m a ty c z n e — jak k o lw iek  zgrab ni e  w y p o ­
w iedz ia ne  i j ednos t ro nn ie  s łuszne.  Otoż  i wszystko cobyśmy z a ­
rzucili  au to ro w i  w raz ie jeżel i  intellekcija p. Augustyna j e s t  j e g o  
utw o re m  —  w pi ćrw szym zaś ju ż  powiedzie l iśmy że nic nie m a ­
m y  do nadmienienia .  Z re sz t ą  p o w ie ść  ta za ję ł a  nas  silnie s t a ­
r a n n y m  od d an iem  c h a r a k t e r u ,  czystością  j ęzyka i obrob ien iem 
w wielu miej scach  zupe łn ie  d o b r e m  — j a k  n a p r z y k ł a d , s ceną  
kiedy mały  Au gus lynek  żegna  rodz inę ;  s cen a  ta zdolna  r o z r z e w ­
nić czytelnika i pan  Skotnicki po kazał  tu wdele ta lentu  a więcej  
j e s zc ze  uczucia ;  —  zresz t ą  jakiekolwiek spotkal iśmy niedostatki  
w  tern dziełku,  z a w s ze  j e d n a k  względnie  do tylu nędznych ra m o t  
jaki em i  za rz u c a j ą  naszą  b iedną  l i te ra tu rę  b a z g r a c z e  powieśc io­
wi,  j e s t  o n a  pięknym k w ia t em  który  nie p o s iada jąc  wszystkich 
b a r w  i woni  przecież  nie kala  g ru n tu  na  k tó ry m zeszedł .  — Szczęść 

m u  Boże na  drogę!  A. H.


